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Środa 20 maja 2 


rchedzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych, 


Adres Redakcyl: Kljów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
miałstracy! I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 


Rękopisow Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


dministracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—% 
wieczorem. 


głoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Ubezpieczajcie swoje życie, posagi dla dzie- 

ci. renty na starość i t. p w jedynem pol» 

skiem Towarzystwie ubezpieczeń na 
życie i od następstw wypadków 


9=99711 


Fksportacya zwłok 12274—1 
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Ludwiki z Cełmońckich Ułaczynowaj 


odbędzie się 2 Monasterzyskiegoe dworen kolejowego do kościoła dnia 20 maja, 
a nazajutrz nastąpi złożenie zwłok Jej do grobu rodzinnego; o czem zawiada- 
miają stroskane dzieci, 


wnuki i prawnuki krewnych i znajomych. 


poleca skład fabryczny 


T-wa „Prowodnik 


Dziś an. 20-go maja z udzia- ) 
łem p. A. Łuczyńskiej- i) 


NI jeta“ sztuka w 5-ciu 
K J w a vt m; a A 
= i uti 3 
w Ogrodzie Kupieckim . 10, 2) Divertisement. 7 Za 
"GE Ukraińska abi i prawdu” w 5 akt. ukł. Kolesniczenka. 


ja po raz drugi 39 
W piątek dnia 22-go maja „Cy- 
T. Kolesniczenka, rezyser 


nka Aza“ w 5-ciu akt. Starickaho. 

ję Room Gy Kapelm. M. „ Wasiljew. 12078-1 12078- 10 

RESTAURACYA x% KUPIECKIEGO 
iuba 
pzierżzawse T, ROOTS. 
Podaje do wiadomości Szanownej Publiczności, że od 14-go maja przygrywać będzie or- 
kiestra Rumuńska W. G. Georgiu, ciesząca się wielkiem powodzeniem w Petersburskich 
restauracyach: „Kiuba*, „Miedwied*, „Kontau“ i in. Obiady od E 2-ej do 7-ej. Kolacye 
z 3-ch potraw po 1 rb, W drugiej mojej restauracyi, dawniej Towarzystwo Browarów 
Kijowskich, Kreszczatik Je 1, również przygrywa orkiestra koncertowa. Wszystkie po- 
trawy są przy rządzane na świeżem śrmietankowem maśle z własnej firmy _„Liflandya*. 
1220 Z szacunkiem T. Roots. 


Teatr Letni 
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FABRYKA TEKTURY i FARB SMOŁOWCOWYCH 


IS. GOJZEWSKIEGO w Sławucie, 


i Dzierżawca W. HULANICKI 
Pokrycie dachów ze swoim materyałem i robocizną. 


Cennikii proby wysyłamy na pierwsze żądanie. 10 -11770—7 


Zm HENRY SMITH i S-ta w Kijowie 


SKŁADY: ul. Instytucka No 4, ul. LUR No 30. 


poleca: 
Udoskonałone lokomobile-samochody parowe, motory-automobile naftowo» 
spirytusowe do młócenia młocarniami parowerai, do roboty snopowiązałkami, orania 
pługami, do przewozu ciężarów i innych robót. 


Oglądać można w ruchu codziennie na składzie, Instytucka Nr. 4. 
Młocarniane garnitury parowe 


hy Marshall, S-wie i S-ka 


w GAINSBOROUGH ANGLIA. 


12082--5 


Ulepszono pierścisniowe 

smarowanie we wszyst- 

kich bez wyjątku pa- 
newkach. 


Potrójne oczyszczanie. 


i Podział wiatru w dolnej 
części wialni. 


Bębnowe tarcze łatwo 


zmieniające się. „ Największa wydajność. 


~ 


Patentowane podwójne 
sita. 


Zbudowano i sprzedano więcej niż 125, 000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 
i młocarni, Otrzymano więcej niż 400- złotych medali i innych nagród. 
Miłecarnie koniczynowe Pierwszorzędnej fabryki 


RICHARD GARRETT SaR 2 


powiadające swemu za- 
Katalogi, opisy i kosztorysy wysyłane są na żądanie bezpłatnie. 


Idealne czyszczenie 
ziarna. 


daniu. 


Na przesiewy 
Nasiona buraków cukrowych 
HODOWLI NASION 
EE OSTASZEWSKI 
w Nowósiółee 
Wysyłka ze stacyi Wojtowce i Czarny-Ostrów niezwłocznie po 
zamówieniu. 

EE Adresi poczt. telegr. Włodzimierz: Wołyński, Nowosiółka, Ostaszewski. 
W Warszawie: J. Brokl, Leszno 101. 12083 


PZ owocow zna | Broki Lesmo tora OAK, E 


BAD NINE IRT 


Dom Polski 
Sezon od l-go maja. Właścicielka Helena Szozepanowska. 
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dla gości kąpielowych. 
14-11655-13 


DO POLEWANIA ULIC 


czerwca” 1909 r. 


Rok IV. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


„Przezorność 


Reprezentant Główny na kraj Południowo-Zachodni W. JEZIORAŃSKI. 


12266 -- 1 


Wiktor Awedyk 


Adwokat przysięgły, 
przeżzwszy lat 41 zmarł 17 (30) ma- 
ja 1909 r. we Lwowie, o czem za- 
wiadamia kolegów, przyjaciół i i zna- 

jomych zmarłego Rodzina. 


> dentystyczny 
Bas” Vłaliilowa Gint 


„Baa nu ARR w 45 - 


il 


Kreszczatik Nr 23, 


Telefon 1585. 
12133 —5 


odbioru. Adres dla listów i telegramów: 


Skład Główny 


Godz i Godz przy jegud 10—5 po poł. oprócz św Oprócz M 


itkowieckiej, 


Em [m 


sprowadza z Węgier i Ka 
przyjmuje 


Biuro Pośredniet, przy Kijow. T-vie Rol 
Kreszczatik 25, tel. 818. 


Zaklad wodoleczniczy 


D-ra Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. 
Gimnastyka, mięsienie, najnowsze rzyrządy 
Żamterowskie i t. d. Kuchnia wykwintna i 
zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
wodociąg, 


Cena od 8 koron wzwyż. 30-11785-10 


grzewanie, światło elektryczne, 
kanalizacya, dezynfekcya. 
DICHI HCC MK ME CMK CHC CHC, 
Na przesiewy 
sprzedaje się 2500 pudów nasion 
8 buraków cien 1 Se- £ 


Wiadomość stacya 
& lekcyji nych « Chrystynówka, agent 
Szmil owski. 12122—3 
ZKKK KACK 
STUDENT (m (med. zł.) matematyka za 8 klas, 


jęz. franc., niem, łac., grecki poszukuje kon- 


dycyi lub 'lekcyi. M.-Podwalna 19 m. 20. 
12228 -2 


a oma 


aa z mm 


Nasiona buraków cukrowych 


dla przesiewów z powodu wielkiego nagro- 
madzenia zapasów proponuje cukrownia »y 


sá po cenie 4 rb. za 


Sitkowce pud franko stacya 


Ilińce gub. kijow. Biuro cukrowni 
12261 —1 


instrumentów 


muzycznych i nut 


J. I. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


1—,„-2277-88 


Kreszczatik M 41, wprost Funduklejowskiej, 


„Wml Szenderówka « 


pouet Kaniowski poez- 
Steblów, stacya Kor- 
suń, sprzedaje się 


Izy folwarki 


350, 260 i 185 dziesięcin z lasem lub bez lasu. Bliższych wiadomości udziela = 
W. Słotwiński, Luterańska Nr. 23 lub miejscowy Zarząd. 


szkoła w 


AKUSZERYJNO - FELGZERSKA **ójo,;e 


przy lecznicy na 100 łóżek „KWISISANA* 
D-ra Med. P. T, Neysztube. Kursy ma- 
sążu. Podania przyjmują się aa AN 
wydziały. 12057—8 


Zamówienia na oryginalne nasiona 


Banatki i Gisawki 


yjmują 20—11992—8 


L Zdrojewski i i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 


D-r JAN LATINIK. 


ordynuje od maja do października w Karis- 
badzie „Raphael“. 38—11731—11 


Z dniem 2 maja "u oia zakład leczniczy 

s « pod Lwowem. Prospekty 
„Marjówka i wyjaśnienia odwrotnie. 
Dr. Józef Zakrzewski, Lwów 14. Telefon 
Ne 572. 12—11745—11 


Dr Czerniak W. uytom. 16. 9- 12i 5—8 


kob. 1—2. Syf., wên. mo- 
czopłe. (spec. kur. striet). niem. płe. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka.  „-11118-44 


Płoskirów. 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiegoć 


z Księgarnia Szwarc-Jacimirskio}. 
Petersburg 


Prenumeratę do 


„Dziennika Kijowskiego“ 
przyjmuje „księgarnia Polska“, 


ulica Ekaterynińska M 2. 


Staro - Konstantynów 


Prenumeraię i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje 


Miępornia p. Nowakowskiego 


NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJACA 


działa 
łagodnie 


I pewnie. 


Prawdziwa tglko 2 znakiem 
CZERWONE JAJKO. 


KALEN D ARZ, 
2 (20) Bernardyna. 
Bluro Tew. Qśwlata (Kreszczatik 1 klub 
Ggniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa 
odziennie oprócz niedziel i świąt, 


Ćwlozenia w P. T. 6. W poniedziułek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/,—91/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do łat 14: 
5—6; druhinie. 81/,—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — Niedziela. Goście: 10—11 


zrana. 

Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Binro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł.codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. i. 

Bluro pośredniotwa praoy „Związku  oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 


kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 


od 10- 5 po poł. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Pełskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy orez, udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2. 

Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow- dobreczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedzieł. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 

Bluro Pol. Tow. Kolonii Letnloh w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od-3—6. 


a o "| 


%7 Klimeckiego i S-ki 
MAF 


Centralne o- 


© |nąć w społeczne życie Anglii, 


miesięcznie kwart. _ półrocz. rocz, 
Prenumeraia: W kraju —.85 2.50 4.50 - 
5 Za granicą 1.35 4.— 7.— 14. — 


OGŁOSZENIA: Od wiersza potitowego przed tekster 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny ram 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Pranumaratę i ogłoszania przyjmuje 


Administracya. 


Agentury we wszystkich znaczniejszych punk- 


tach 


kraju Poł.-Zachodniego. 


Reprezentacya Główna w Kijowie, Lu- 
terańska Nr. I, telefon Nr. 1900. 


mm A A HR 


od 20 lat wypróbowany 
jako radykalny środek 


usuwający żółte plamy i 


Słoiki po 60 kop. i po 1.00 żądać we wszy- 
stkich skład. aptecz. i perfumer. 


12258-1 


MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY 


„d. PEGKOWICZ i Syn“ | 


Padół, Plac Aleksandrowski I. 
Na letnie tkaniny: ForkSJiki, satynę i i batyst 


Telef. 2177. 
12152-3 


Ceny znacznie zniżone. 


Codziennie otrzymujemy nowości sezonowe. 
w 


iątki sprzedaż resztek. 


Polityka społeczna 


Budżet Lioyd George'a. 


Budżet, przedłożony przez angielskie- 
go ministra skarbu Lloyd George'a na 
% |rok 1909—1910, różni się znacznie od 
wszystkich dotychczasowych budżetów 
Anglii, a zarazem stanowi wzór dla 
wszystkich budżetów kontynentu—do- 
dajmy zaraz—wzór na dziś ina długo 
jeszcze niedościgniony. Jest on wyni- 
kiem przewidującej polityki społecznej 
liberalnego ministerstwa i mógł po- 
wstać tylko w kraju o wysokiej kultu 
rze, wielkiej pracowitości i zamożności 
narodu oraz umiejętnej polityki skar- 
bowej. Pozwała on równocześnie wgląd- 
której 
olbrzymie postępy w każdym kierunku 
gospodarstwa publicznego tak zdumie- 
wająco różnią się od zacofanych kra- 
jów Europy. 

Rok ubiegły budżetowy (1 kwietnia 
1908 do 31-go marca 1909) zamknięto 
niedoborem 714.000 funtów (71/4 milio- 
na rubli). Bilans za rok ubiegły przed- 
stawia się w cyfrach, jak następuje: 

Wydatki: 152,292,000 fuatów sterlin- 
gów (blizko 4 miliardy franków). 

Dochody: 151,578,000 f. st. (8 miliar- 
dy 800 milionów fr.). 

W dołączonych do budżetu objaśnie- 
niach zwraca minister skarbu uwagę 
na dwa fakty zasadnicze. Pomimo prze- 
silenia ekonomicznego, suma dochodów, 
podległych podatkowi dochodowemu, 
wzmogła się znacznie. Wzrost docho- 
dów jest stały. Podległe podatkowi o- 
sobisto-dochodowemu roczne dochody 
obywateli Anglii wynosiły: 


w roku 1899/900 — 792 mil. funt. 
„ 1900/1 - — 833 s, 
„  1901/2 — 867 ” 
„ 1902/38  — 880 5 
„ 1903/4 — 903 i 
M1 oouo O g 2, 
„  1905/6  — 925 z 
„ 1906/7 — 944 h 
» 19078 — 990 pa 
„ 1908/98 — 1,040 A 
czyli 26 miliardów franków. 


Jeden penny podatku od funta 
sterlinga dochodu przynosi państwu 
2,833,000 funtów, czyli 70 milionów 
franków. 

W ostatniem dziesięcioleciu wzrosły 
dochody obywateli o 31 proc. W tym 
samym czasie podniosły się dochody 
skarbu państwa o 15 proc. 

Drugi fakt jest jeszcze bardziej uwa- 
gi godny. 

Użycie alkoholów, a to tak spirytu- 
alii, jako też piwa stale obniża "się. 

W roku 1899—1900 przypadało na 
głowę ludności przeciętnie 32 gallonów 
piwa i 1,18 gallonów wódki, od tego 
czasu z każdym rokiem konsumcya 
piwa i wódki zmniejszała się i w roku 
1908—9 zmalała do 26 gall. piwa i 0,87 
gall. wódki na osobę. To zmniejszenie 
alkoholizmu w Anglii jest objawem 
wzrostu zamożności i oświaty i skut- 
kiem przewidującej polityki społecznej 
rządu i korporacyi samorządnych. 

W pierwszym rzędzie przypisują ten 
pocieszający objaw polityce społecznej 
miast: budowa tariich mieszkań robo- 
tniczych zamiejskich, rozszerzenie linii 
tramwajów i sieci kolei żelaznych pod- 
miejskich, które. przeniosły. olbrzymie 
masy ludności, pracującej w fabrykach 
i warsztatach, z niezdrowych i przelud- 
nionych części miast na wieś w oko- 
lice zdrowe, na świeże powietrze. Jest 
to niezawodnie skutek poprawy sto- 
sunków. hygienicznych, odżywiania się 
klas pracujących, jako też skutek pod- 
niesienia oświaty i pracy zapobiegliwej 
stowarzyszeń antyalkoholicznych. 
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Nowy budżet przedłożony przez mi- 
nistra skarbu na rok 1909—1910 przed 
stawia się w zasadniczych cyfrach, jak 
następuje: 

W dochodach w tysiącach funtów: 

Podatek osobisto dochodowy 33,900 tys. f. st. 


Podatek kopsumcyjny . 32,050 s 
dk. a 28,100 „ 
Podatek od spadków . 18,600 7 
Stemple 2,600 y 
Podatek domowo-czynszowy 

i gruntowy ; 5 2,650 5 
Dochody z poczt, telegrafu 

i telefonn 22,400 b 
Akcye kanału Sueskiego 1,166 4 
Różne inne dochody . 1,924 4 

Razem. 148,390 


czyli 8 miliardy 760 milionów franków. 
Wydatki w tysiącach funtów: 
Oprocentowanie długu pań- 


stwa 2 28,000 tys. f. st. 
Lista cywilna i sprostał: 

wość i 1,670 n 
Subwencya dla samorządu 

lokalnego 9,483 A 
Armia . 27,435  ,„ 
Flota 35,143 P 
Fensye emerytalno robotni- 

ków i służba państwowa 40,070 " 
Służba podatkowa 3373 n 
Poczta, telegraf . 18208, SI 

Razem. 164,152 


czyli 4 miliardy 100 milionów fran- 
ków. 

Okazuje się przeto niedobór 15,762,000 
funtów, czyli 394 milionów fr. 

Deficyt ten powstał wskutek olbrzy- 
mich wydatków, preliminowanych na 
flotę i na ubezpieczenie socyalne, mi- 
nister skarbu musiał przeto szukać no- 
wych źródeł dochodu. Lloyd George, 
jako wolnohandlowiec i liberainy poli- 
tyk społeczny, nie szukał ratunku wy- 
łącznie w podatkach pośrednich, jak je- 
go koledzy na kontynencie, ani w 
zmniejszeniu etatu ubezpieczeń społecz- 
nych. Lloyd George przerzucił pokrycie 
olbrzymiego deficytu 394 mil. fr. prze- 
ważnie na klasy posiadające. A to w 
sposób następujący: 

Przedewszystkiem podniósł ratę po- 
datku osobisto-dochodowego o 6 pen- 
sów (przeszło ?/, franka) od każdego 
funta dochodu—ale wyłącznie od do- 
chodów ludzi bardzo bugatych, począw - 
szy od 5000 funtów, czyli dochodu mi- 
lionerów, posiadających 125,000 fr. rocz- 
nej renty i wyżej. 

Z tego źródła uzyska dochód 3!/, 
mil. funtów (87 mil. fr.). 

Natomiast dochody poniżej 500 fun- 
tów czyli mniej niż 12,500 fr. pozy- 
skały zniżkę w opłacie podatku. Na- 
stępnie podniósł opłatę od spadków i 
legatów i z tego źródła preliminuje do- 
chód 2,850,000 funtów (70 milionów 
fr.); podniósł opłatę za licencye od 
szynków o 2,600,000 f. (o 65 mil. fr.) 
oraz cło od tytoniu o 8 pensów z fun- 
ta, tudzież opłatę konsumcyjną od 
spirytusowych napoi o 8 szylingi 9 
pensów za gallon: z tego źródła  preli- 
minuje 35 mil. funt. (blisko 90 mił fr.) 
Wreszcie proponuje podatek od auto- 
mobilów w miarę siły koni maszyn od 
1—60 funtów, natomiast od automobi- 
lów używanych przez lekarzy, obniża 
ten podatek do połowy, z tego Źródła 
spodziewa się 410,000 funtów (prze- 
szło 10 mil. fr.) wreszcie podnosi opła- 
tę konwencyjną od benzyny, używanej 
do automobili o 3 pensy z gallonu i z 
tego preliminuje 340,000 f. (8 mil. fr.). 
Wszystkie te nowe źródła dochodu 
przyniosą państwu 17,200,000 funtów 
(130 milionów fr.) tak że po pukryciu 
deficytu zostanie jeszcze nadwyżka 11/, 
miliona funtów (32/5 mil. fr.). 

Z nadwyżki tej użyje 600,000 f. (15 
mil. fr.) na budowę dróg i poprawę 
istniejących, aby dać zarobek najuboż- 
szej ludności pozbawionej pracy  wsku- 
tek przesilenia ekonomicznego, 200,000 
funtów (czyli 5 mił. fr.) używa na za- 
lesienie i doświadczenia rolnicze. Za- 


lesienia mają również dostarczyć pracy 
pozbawionym jej. 

100.000 funtów użyje na or 
ganizacyę państwowych biur pracy: 
50,000 f. (1%/4 mil. fr.) na koszta no 
wego oszacowania dochodu z ziemi, 
jako podstawę do nowego katastru: ogó- 
łeni milion funtów na nowe socyalno- 
polityczne wydatki przeznacza, pozostaje 
jeszcze nadwyżki,blisko */, miliona fun- 
tów. 

Ten budżet Lloyd George'a, niesły- 
chanie śmiały w swym projekcie, wy- 
zywający Izbę lordów, jest obecnie 
przedmiotem żywej, namiętnej dyskusyi 
publicznej. W Anglii tylko to staje 
się ustawą, co przeszło przez krytykę 
opinii publicznej. 

Rząd liberalny Mr. Asquitha i sir 
Lloyd George'a rzucił kości, konserwa- 
tyści i imperyaliści wielko-brytyjscy 
walkę podejmują. 

Walka rozegra się w najbliższych ty- 
godniach i zdecyduje o losie liberalne- 


go gabinetu. 
W. L. 


D O O O "UNI 
Chelmszczyzna. 


Warszawskie «Słowo» zamieściło artykuł je- 
dnego z prawników, w którym poruszono kwestyę 
prawno-państwową co do wyodrębnienia Chełm- 


szczyzny z Królestwa, przyłączenia jej do gene-. 


rał-gubernaiorstwa kijowskiego. 
Autor artykułu pisze: 

- Najciekawszą z punktu prawa państwowego 
jest kwestya, czy Chełmszczyzna po administra- 
cyjnem jej wyodrębnieniu z gub. lubelskiej i sie- 
dleckiej przestanie istotnie należeć do Królestwa, 
Tu rządowy projekt przeoczył jedną bardzo wa- 
żną okoliczność formalną. W pełnym tytule Mo- 
narszym reprezentowane są wszystkie historyczne 
nabytki Rosyi. Im bliżej wieku XIX, tem wy- 


rażniejsze są granica tych nabytków. Nie pozo- 
stawia żadnej wątpliwości, że tytuły Wielkiego 
Księcia litewskiego, kijowskiego, wołyńskiego 


oznaczają terytorya dokładnie określone, N. p. 
tytuł księcia białostockiego ozuącza zwierzchni- 
ctwo nad obwodem białostockim, przyłączonym 
od Prus w r. 1807. Nikomu do głowy nie przyj- 
dzie wątpić, że tytuł Królestwa Polskiego jak- 
najdokładniej obejmuje dzisiejsze dziesięć jego 
gubernii. Od r. 1815 Chełmszczyzna prawnie i 
jawnie stanowi terytoryum Królestwa Polskiego 
i zwierzchnictwo nad nią posiada Monarcha, ja- 
ko Król polski, czyli «Car polskij», co uroczyście 
wymienione jest w każdym tytule Monarchy, na- 
wet najkrótszym. 

Projekt rządowy, oddając Chełmszczyznę pod 
zarząd administracyjny generał-fubernatora ki- 
jowskiego, bynajmniej nie może prawuie pozba- 
wić Chełmszczyzny jej charakteru, jako prawno- 
politycznej części Królestwa Polskiego. Zostając 
pod zarządem administracyjnym Kijowa, Chełm- 
szozyzna pozostanie niechyhnie częścią terytoryum, 
nad którem Monarcha panuje, używając tytułu 
Króla polskiego. 

Zmienić tych tytułów nie może żaden projekt 
rządowy. Tylko sam Monarcha miałby prawo 
wyłączyć Chełmszczyznę ze składu Królestwa 
osobnym manifestem i nadać Chełmszczyźnie ty- 
tuł m p. «wielkiego Księstwa Chełmskiego». 
Wtedy dopiero może nastąpić jakby wyłączenie 
Chełmszczyzny z granic traktatowego Królestwa, 
utworzonego w r. 1815 w myśl układów między- 
narodowych. Ponieważ nie zachodzi przypuszcze- 
nie, aby wbrew traktatowi mogło nastąpić utwo- 
rzenie «Księstwa Chełmskiego», przeto granice 
Królestwa w dalszym ciągu będą obejmować tak- 
że gubernię chełmską. I przeciwko temu nie 
może poradzić żadna Duma, chociaźby powiązała 
Chełmszczyznę wszelkiemi więzami administra- 
cyjsymi z Kijowem. Tytuł Królestwa nieodłączny 
jest od Chełmszczyzny. To pewnik prawno pań- 
stwowy. 

Tak więc Chełmszczyzna, oddzielona od Kró- 
lestwa, będzie mimoto do tegoż Królestwa nale- 
żała. 

Jest to niewątpliwie oryginalny fakt prawno- 
administracyjny. 


Z Wilna. 


16 maja. 


Kampania wyborcza do zarządu miej- 
skiego przybrała u nas charakter nie- 
zwykły. Interesują się nią wszystkie 
siery. 

Rozpętały się przy tych wyborach 
rozmaite drzemiące zawsze u nas in- 
stynkty. Próżność, ambicyjki, prywa- 
ty, zaciekłość partyjna wpłynęły na to, 
że się utworzyły dwa obozy „bezpartyj- 
ny“ i „demokratyczny“, zupełnie jak 
przy wyborach do Dumy Państwowej, 
i jadły się z sobą, ile sił starczyło. 

Komitet „demokratyczny“, chcący 
wprowadzić chałupuików do grona ra- 
dnych, poniósł zupełną porażkę przy 
wyborach. 

Łatwo zrozumieć. że przy wyborach 
do zarządu miasta, w naszych warun- 

kach, o charakter reprezentacyi miej- 
skiej każdy z nas drży! 

„Istinno-ruskije* nie mogli pozostać 
w takiej sprawie bezczynnymi. Ich 
komitet wyborczy rozesłał do wszyst- 
kich rosyan listę 42 kandydatów. W 
odezwie oburza się, że obecnie rosyanie 
są prawie pozbawieni przedstawicieli w 
radzie miejskiej. Oświadcza, że obecny 
skład rady miejskiej uprawia polską 
politykę nacyonalistyczno-szowinistycz- 
ną i dąży do spolszczenia miasta, na- 
wołuje więc, aby wszyscy przybyli na 
wybory, aby dowieść, jak rosyanie inte- 
resują się sprawami samorządu miej- 
skiego. 

Pogłoski o skasowaniu generał-guber- 
iatorstwa wileńskiego okazały się nie- 
yrawdziwemi, w lipcu, a może i wcze- 
śniej, były naczelnik Odesy, A. Neu 
ardt, będzie mianowany generał-guber- 
tatorem wileńskim. 

Od czasu do czasu jakieś echo pły- 
ñe z wrogiego nam obozu, świadczące, 
e pomimo usilności praca nie idzie po 
ayśli. Zarząd wileńskiego związku 

resowego zwrócił się do petersburskie- 
o towarzystwa o poparcie, wskazując 
a rozpaczliwy stan rzeczy w kraju, 
szczególniej w Wilnie; nie znalazło 

'dnak poparcia od zajętego widocznie 


swemi sprawami Towarzystwa kreso- 
wego, więc związek miejscowy rozpacz- 
liwie zwołuje zebrania, na które bardzo 
nie wielu członków przychodzi — i za- 
pewne wkrótce związek ten istnieć 
przestanie. 

Dowiadujemy się też o niepowodze- 
niu „Swiato-Duchowskago Bractwa“. 
Pracowało ono w ostatnich latach bar- 
dzo energicznie nad rozwiązaniem za- 
gadnień doniosłych dla narodowości 
rosyjskiej na Litwie i Białej Rusi. 

Dla zwiększenia ilości pracowników 
przyjmowano i ludzi świeckich, męż- 
czyzn i kobiety, trzeba było przecie 
prowadzić walkę z „wojującym* katoli- 
cyzmem. 

„Bractwo* podjęło myśl, by powołać 
do tej walki całe państwo, i dla utrzy- 
mania stałych stosunków z sercem Ro- 
syi chciało pozyskać dla siebie na sta- 
łe jedną z cerkwi w Moskwie. 

Przecie jedna „eparchia* nie wystar- 
czy w walce, gdy katolicy odbierają 
białorusinom ich wiarę, przekształcają 
w polaków, wznoszą wspaniałe kościoły, 
otwierają szkoły, zakładają pisma i t. d.* 
Ale wszystkie piękne zamiary spełzły 


na niczem. Za cerkiew w Moskwie 
zażądano od „Bractwa* 200 tysięcy 
rubli. 


Nie pomogła protekcya p. Zamysłow- 
skiego, który nie żałował starań w sy- 
nodzie. Moskwa dla zapędów misyonar- 
skich na kresach ustępstw nie zrobiła, 

Wilno, o ile może, nie zwraca uwagi 
na zwiększające się wciąż niebezpie- 
czeństwa i groźby, pcha dalej życie 
społeczno-kulturalne i nawet wielką na 
tem polu okazuje żywotność. 

Już komitet wystawy „Urządzeń mie- 
szkań* rozpoczął pracę. 

Wystawa, sądząc z programu, zapo- 
wiada się Świetnie. 

Komitet ogłosił aż dwa konkursy. 
Jeden na projekt wybudowania w Wil- 
nie gmachu dla stowarzyszeń społeczno- 
naukowych. 

Gmach obliczony na 300 tys. rb. ma 
mieć salę koncertowo-teatralną, lokal 
dla zebrań towarzyskich i dla stowa- 
rzyszeń naukowo-społecznych w Wilnie 
i lokal Tow. Przyjaciół Nauk. 

Drugi konkurs ogłoszony jest na pro- 
jekt wzorowej zagrody włościańskiej. 
Zagroda odpowiadać ma potrzebom 
włościanina na Litwie, posiadacza 10 
do 30-dziesięcinewego gospodarstwa. 
Na placu, obejmującym z sadem naj- 
wyżej dziesięcinę, ma się mieścić: dom 
mieszkalny, stodoła z sieczkarnią, staj- 
nia z oborą, chlewem i kurnłkiem — 
wszystko pod jednym dachem. 

-Ione niezbędne urządzenia również 
pod jednym dachem mają być pomiesz- 
czone. 

Do największych plusów naszego ży- 
cia społecznego ostatniej doby zaliczyć 
trzeba powstanie „Szpitala dla nieule- 
czalnych*. Myśl frzucona podjęta Zo- 
stała natychmiast, orgunizacyę nowej 
instytucyi objął ks. kanonik Czerniaw- 
ski. Posypały się hojne datki, ks. ka- 
nonik Frąckiewicz zaofiarował dom na 
gruntach swoich, aby natychmiast mo- 
żna było otworzyć szpital. Fundacyą 
łóżek zajęły się osoby dobroczynne, 
tak z miasta jak z prowincyi—tak, że 
ilość łóżek jest zupełnie dostateczna i 
l-go czerwca nastąpi uroczyste otwar- 
cie szpitala. Ponieważ taki szpitalik 
nie może odpowiadać potrzebom wielkie- 
go miasta, więc jednocześnie powzięto 
myśl wybudowania specyalnego gma- 
chu. Projektowanem jest utworzenie 
specyalnych fundacyi każdego pawilo- 
nu, którego budowa wynosić będzie 
przeciętnie 10 tys. rubli. Każdy pawi- 
lon będzie nosił nazwisko ofiarodawcy. 
Podobno znalazło już się kilku takich fi- 
lantropów, a więc kilkadziesiąt tysięcy 
zostało już zaofiarowanych na rzecz bu- 
dowy nowego szpitala. Widać jednak, 
że najłatwiej zbierać na to, co daje pe- 
wien rozgłos i upamiętnia nazwisko 
ofiarodawcy na wieczne cziisy. Na in- 
ne cele, również bardzo pożyteczne, 
ale ciche, grosza od społeczeństwa wy- 
dusić nie można. 

Uroczystość „sadzenia drzew*, po raz 
pierwszy u nas urządzona, miała wszel- 
kie cechy takiej początkowej roboty. 
Ograniczyło się ono na wydzielaniu 
dzieciom flanców, które one kolejno 
na wskazanein miejscu wtykały w zie- 
mię. 

Była więc to tylko zabawa, nie ma- 
jąca żadnych celów pedagogicznych, 
nie zdołano jeszcze zorganizować u 
nas działek ogrodowych, zupełnie od- 
danych opiece dziecinnej, tak jak się to 
dzieje w racyonalnie już postawionej 
pracy, dążącej do wyrobienia w dzie- 
ciach zamiłowania do ogrodnictwa, 
miłości i szacunku dla wszystkiego, co 
rośnie i żyje. 

Prasa polska, wiodąca na Litwie bar- 
dzo marny żywot, wzbogaci się wkrót- 
ce nowym organem. Będzie nim dwu- 
tygodnik „Słowo i Czyn* redagowany 
przez ks. Stanisława Miłkowskiego. 

Przeznaczony on będzie „dla wszyst- 
kich ludzi dobrej woli, poszukujących 
prawdy, oświetlać będzie w duchu za- 
sad chrześcijańsko-katolickiego śŚwiato- 
poglądu} zagadnienia religijno-etyczne, 
naukowo-literackie, kulturalne, narodo- 
we, społeczne i polityczne.* 

Maryawici, cieszący się łaskami władz, 
usiłują zaklimątyzować się w Wilnie, 
chociaż z pewnością czują, że to trud 
daremny. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zatwierdziło już gminę 
maryawicką w Wilnie. 

Jutro w kaplicy maryawickiej wy- 
głosi kazanie przybyły z Warszawy 
znany propagator maryawityzmu, ks. 
Furmanik. Otwartą i poświęconą też 
zostanie ochronka dla dzieci i druga 
kaplica maryawicka przy ulicy Betleem- 
skiej. Liczba wiernych wcale się nie 
zwiększa. 

E. W. 
p 


Tajne nauczanie. 


Generał-gubernator warszawski okólnikiem za- 
wiądomił gubernatorów, że senat rozpatrywał 
podniesioną przez ministra sprawiedliwości spra- 
wę kar za potajemne nauczanie w guberniach 
Król. Polskiego. Po szczegółowem zbadaniu od- 
nośnych przepisów, praw i rozporządzeń senat 
orzekł, że po skasowaniu wydanej 8 września 
1906 r. przez radę ministrów uchwały, osoby 
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winne potajemnego nauczania w obrębie war- 
szawskiego okręgu sądowego, nie mogą podlegać 
odpowiedzialności w porządku administracyjnym 
według prawideł 8 listopada r. 1902, — lecz po- 
winny być karane według ogólnych przepisów, 
zawierających się w artykule 1094 prawa o ka- 
rach. Generał-gubernator zawiadamia guberna- 
torów, że wobec przytoczonego wyżej wyjaśnienią 
senatu, traci moc wydany przez niego okólnik 
z 27 maja r. 1908 w tej części, w której wspo- 
mina o niezbędności pociągania osób, winnych 
nauczania dzieci bez osobnego pozwolenia, do 
odpowiedzialności według artykułu 29 ustawy 
o karach, nakładanych przez sędziów pokoju. 


Polskie Towarzystwo 
Demokratyczne w Poznaniu, 


Donosiliśmy już o ukonstytuowaniu 
się polskiego towarzystwa demokra- 
tycznego w Poznaniu. Obecnie poda- 
jemy za „Kuryerem Poznańskim* głó- 
wue punkty z programu takowego. 

Celem polskiego towarzystwa demo- 
kratycznego, jak opiewa jego program, 


jest zespolenie żywiołów demokratycz- | kó 


nych ku obronie bytu narodowego oraz 
pracy nad rozwojem żywiołu polskiego 
w Rzeszy niemieckiej, i to na zasadzie 
narodowej odrębności, oraz na podsta- 
wie ludowej, w duchu demokratycz- 
nym. 

Z określenia celu wynika charakter 
P. T. D. narodowy i demokratyczny. 

Zasada narodowa orzeka: 

1) Należy we wszelkiej działalności 
przestrzegać narodowej odrębności i 
niezależności od obcych wpływów. 

2) Należy we wszelkiej działalności 
kierować się względem na dobro całe- 
go polskiego społeczeństwa, podporząd- 
kowuiąc mu wszelkie interesy party- 
kularne. 

Podstawą zasady demokratycznej są 
następujące dwa punkty: 

1) Lud moralnie i fizycznie zdrowy 
oraz oświecony jest najtrwalszą pod- 
waliną naszej społecznej równowagi i 
naszego narodowego życia. 

2) Skoro zachodzi sprzeczność spo- 
łecznych interesów warstw poszczegól- 
nych, należy w pierwszym rzędzie kie- 
rować się interesem ludu. 

Ażeby osiągnąć swój cel na podsta- 
wie zasady narodowej i demokratycz- 
nej, P. T. D. kształci w tym kierunku 
opinię publiczną. 

Środkiem do tego jest praca wycho- 
wawczo-polityczna oraz akcya poli- 
tyczna. 

W zakres pracy wychowawczo-poli- 
tycznej wchodzą następujące zadania: 

a) Zwalczanie politycznej bierności i 
bezmyślności oraz politycznej powierz- 
chowności. 

b) Budzenie, kształcenie i pogłębia- 
nie zmysłu politycznego. 

c) Budzenie poczucia obowiązków o- 
bywatejskich. 

d) Wyrabianie charakteru politycz- 


nego. 

Proj wychowawczo-polityczna jest 
podwaliną akcyi politycznej. 

Akcya polityczna w stosunku do sy- 
stemu pruskiego polega na wszech- 
stronnem i konsekwentnem wyzyski- 
waniu praw obywatelskich, zagwaran- 


towanych konstytucyami oraz ustawo-|P 


dawstwem Prus i Rzeszy. Obok umie- 
jętnego korzystania z przysługujących 
praw obywatelskich uważa P. T. D. 
za swe zadanie bezwzględną obronę 
tychże praw w reprezentacyach pań- 
stwowych zarówno jak gminnych, oraz 
popieranie tych dążności społeczeństwa 
niemieckiego, które zmierzają do roz- 
szerzenia zakresu praw obywatelskich 
w duchu postępowym. 

W stosunku do społeczeństwa nie- 
mieckiego P. T. D. jest przeciwne sta- 
łym sojuszom ze stronnictwami nie- 
mieckiemi i jednostronnemu uzależnia- 
niu naszej polityki od polityki jakiego- 
kolwiek odłamu społeczeństwa niemie- 
ckiego. Jedyuie umiejętnie prowadzo- 
na polityka wolnej ręki może interesom 
naszym służyć racyonalnie. 

W stosunku do innych polskich obozów 
politycznych P. T. D., podkreślając silnie 
naszą odrębność narodową wobec ży- 
wiołu niemieckiego bez względu na 
panujące w nim różnice przekonań par- 
tyjnych oraz świadome niebezpieczeń- 
stwa, grożące nam ze strony antypol- 
skiego systemu pruskiego, poczuwa się 
tem bardziej do jak najsilniejszej solidar- 
ności z resztą społeczeństwa własnego, 
z innymi polskimi obozami i grupami. 

W stosunku do duchowieństwa pol- 
skiego P. T. D. wychodzi z założenia, 
że zarówno interes narodowy, jak za- 
sada demokratyczna, wymagają oparcia 
stosunku duchowieństwa do świeckie- 
go społeczeństwa na podstawie zupeł- 
nego obywatelskiego równouprawnienia. 
Dlatego P. T. D. przeciwne jest ha- 
słom, odmawiającym duchowieństwu 
prawa do czynnego udziału w politycz- 
nych czy społecznych zabiegach nasze- 
go społeczeństwa, jak niemniej prze- 
ciwne hasłom, któreby zmierzały do 
politycznej czy społecznej przewagi du- 
chowieństwa, jako stanu. 

Wobec tego, że system germanizują- 
cy pragnie także z instytucyi Kościoła 
rzymsko-katolickiego robić narzędzia 
swojej polityki wynaradawiania, przeto 
P. T. D. zwraca uwagę na stałe i e- 
nergiczne odpieranie tych zakusów bez 
względu na to, czy grożą one ze stro- 
ny rządu pruskiego, czy też ze strony 
tych niemieckich czynników katoli- 
ckich, które wrogo wobec nas są uspo- 
sobione. 


m 

Sprostowanie. 

—0)— 

Otrzymujemy pismo następujące: 

Na mocy $ 139 Ustaw prasowych 
proszę Redakcyę „Dziennika Kijowskie- 
go“ pomieścić sprostowanie następujące: 

„W Nr. 104 „Dziennika Kijowskiego“ 
ukazało się streszczenie memoryałów 
podanych przez niektórych członków 
Rady Państwa w sprawie projektu 33 
zmiany ordynacyi wyborczej w dziesię- 
ciu t. zw. guberniach zachodnich*, 


EE I J4Q ,W S KY 


„Treść mego memoryału nietylko że 
podano przytem w sposób conajmniej 
dowolny, ale uznano za stosowne przy- 
toczyć w cudzysłowie rzekomo z mej 
pracy wyjęte słowa, których w rzeczy- 
wistości memoryał nie zawiera“. 

„Przeciw tego rodzaju postępowaniu 
muszę jak najenergiczniej protestować“. 
Memoryał mój jednocześnie z rozesła- 
niem go członkom Rady Państwa zo- 
stał wysłany do Redakcyi „Dziennika 
Kijowskiego“. Korespondent zaś pisma 
Fe w Petersburgu mógł był łatwo, 
gdyby zechciał, otrzymać go wprost 
odemnie. 

„Nie potrzebował przeto uciekać się 
do użyczania mi własnej prozy. W tym 
wypadku zmuszony jestem żądać, ażeby 
pierwszeństwo dawano mojej. 

„Nie od rzeczy będzie na tem miejscu 
wyjaśnić, że wszelkiego rodzaju pu- 
bliczne wystąpienia, a tembardziej me- 
morjały członków naszych kół parla- 
mentarnych, podlegają cenzurze tychże 
kół. Wedle regulaminu obowiązującego 
zarówno jedno jak drugie Koło Polskich 
Członków Rady Państwa, memoryały 
przechodzić winne przez cenzurę komi- 
syi parlamentarnej, złożonej z 4 człon- 
w. 

„Mój zaś memoryał oprócz tego był 
rozważany na ogólnem posiedzeniu obu 
polskich Kół członków Rady Państwa. 

„Śmiem wątpić, by stylizacya przy- 
pisana mi przez korespondenta „Dzien- 
nika Kijowskiego“ mogła była otrzy- 
mać „placet“ tych instytucyi*. 

złonek Rady Państwa 
Ksawery Orłowski. 


Ponieważ z powyższego listu nie wy- 
nika, zdaje się, zbyt jasno, co właści- 
wie i w jakim sensie chce Ks. hr. Or- 
łowski prostować na podstawie $ 139 
ust. pras., więc czytelnikom naszym, 
żadną groźbą następstw prawnych nie 
powodowani, rzecz wyjaśniamy. 

W Nr. 104 „Dzien. Kij.* jeden z na- 
szych petersburskich, korespondentów 
donosząc telegraficznie o memoryale 
hr. Orłowskiego i pobieżnie go stresz- 
czając, między innemi depeszował nam: 
„Polacy — pisze Orłowski w swym me- 
moryale — ignorują podczas wyborów 
interes narodowy”. 

Wówczas tekstu memoryału 
dakcya jeszcze nie posiadała. , 

Z ogłoszonego w Nr. 110 „Dzien. Kij." 
w dosłownym przekładzie tekstu me- 
moryału jasno wynika, iż przytoczony 
wyżej ustęp depeszy niesłusznie umiesz- 
czony jest w cudzysłowie, albowiem 
jest parafrazą, a nie cytatą. 

Odpowiednie bowiem ustępy memo- 
ryału, które korespondent krótko i la- 
pidarmie streścił, brzmią: ...„wybory od- 
bywały się w czasach tak poważnych, 
że my—wyborcy gubernii zachodnich— 
nie mogliśmy pozwolić sobie na bawie- 
nie się „antagonizmem narodowościo- 
wym“—i istotnie też przy wyborach ta- 
kowym się nie powodowaliśmy*. A da- 
lej. „polacy zaś ze swej strony odło- 
żyli na plan dalszy specyalne swe spra- 
wy, istniejące w kraju zachodnim z po- 
wodu działania w nim praw ogranicza- 
jących“. 

Istotnie więc korespondent telegra- 
fował nam swoją prozę, a hr. Orłowski 
użył w memoryale swojej. Chętnie 
wierzymy, że stylizacya naszego kores- 
ondentà nie uzyskałaby placet polskich 
Kół członków Rady Państwa. 

Na zakończenie nadmieniamy, iż re- 
dakcya „Dziennika Kijowskiego" nie 
odmówiła Ksaweremu hr. Orłowskiemu 
pomieszczenia listu, prostującego myl- 
ne użycie cudzysłowa w depeszy na- 
szego korespondenta. 

obec tego powoływanie się na $ 139 
ustaw prasowych uważamy za formę 
co najmniej... zbyteczną. 


re- 


Redakcya. 
mua U 


Z prac podolskiego 
Towarzystwa rolniczego, 


Jak wiadomo, gleba Podola jest bar- 
dzo żyzna, a klimat w zupełności od- 
powiedni dla prawidłowego rozwoju 
rolnictwa, dowodem czego służy znacz- 
ny rozwój cukrownictwa i większych 
dobrze uprawnych dóbr rolnych. 

Jednak nie bacząc na tak odpowie- 
dnie i dogodne warunki dla rozwoju 
rolnictwa Podole dotychczas mało było 
zbadane pod względem rolnictwa. Ra- 
da Towarzystwa rolniczego podolskie- 

o zwróciła uwagę na zupełny brak 
ścisłych statystycznych danych o sta- 
nie różnych gałęzi rolnictwa i na nie- 
możebność wskutek tego rozwiązania 
przeróżnych technicznych i ekonomicz- 
nych kwestyi i, chcąc uzupełnić ten 
brak, zdecydowała się zająć stopnio- 
wym opisem gospodarstw podolskich. 

Nie mając zaś potrzebnych na to 
środków rada zwróciła się do miejsco- 
wego ziemstwa z prośbą o wyasygno- 
wanie na ten cel Towarzystwu pewne- 
go subsydyum. Po otrzymaniu pienię: 
dzy rada poleciła sekretarzowi Towa- 
rzystwa, p. F. Lubańskiemu, zająć się 
zwiedzeniem i opisem tych majątków, 
których właściciele zgodzą się na to. 

W roku ubiegłym p. Lubański obje- 
chał 8 majątków Podola i szczegółowy 
ich opis wydany został w osobnej 
książce, stanowiącej I-szą część pracy 
Towarzystwa w tym zakresie. 

Nie wdając się w szczegóły opisu 
majątków, postaramy się w tym arty- 
kule podać ogólną charakterystykę 0- 
pisanych majątków, przytaczając tylko 
główniejsze statystyczne cyfry. 

Zacznijmy od majątków, znajdują- 
cycb się w powiecie winnickim. Przy- 
puszczamy, że ten bardzo krótki opis, 
gdyż tylko taki madaje się dla pisma 
codziennego—obudzi pewne zaintereso- 
wanie wśród czytelników i być może 
niejeden z właścicieli zgłosi się do To- 
warzystwa z ofertą, ażeby i jego ma- 
jątek znalazł miejsce w tym opisie, za- 
czętym staraniem Towarzystwa. 


FOLWARK ZAGREBELNA: 


Folwark Zagrebelna, własność p. Ka- 
czanowskiego, dzierżawiony przez kor- 
delowieckie Towarzystwo cukrownicze, 


ogółem ziemi posiada 1,162 morgi, 
z których ornej ziemi 1,120 morgów, 
a reszta jest pod sadybą i nieużytka- 
mi. Folwark ten, jak i inne majątki, 
dzierżawione przez Towarzystwo, znaj- 
duje się w administracyi puławiaka, 
p. Stanisława Wroczyńskiego. Gleba— 
glinka czarnoziemna. 

Wartość wszystkich budynków go- 
spodarczych i mieszkalnych wynosi 
18,745 rb., co stanowi po 16 rb. na 
jeden morg ornej ziemi. 

Folwark posiada warsztat dla remon- 
tu narzędzi rolniczych. Etat warszta- 
towy kosztuje rocznie około 600 rb. 
Dla wykonania robót folwark posiada 
24 koni roboczych i 64 woły. Przyjmu- 
jąc za normę, że siła 3 wołów równa 
się sile 2 koni — pociągowa siła ro- 
bocza stanowi 69 koni, a zatem na 
jednego konia wypada 16,2 morgów 
ornej ziemi. 

Intensywność pracy siły pociągowej 
wyraża się w tem, że średnio za 10 
lat koń 24% a wół 49% ma dni nie ro- 
boczych, wliczając w to dnie świąte- 
czne. Konie rasy pół cleydesdale. Karm 
ich bardzo obfity, gdyż w roboczy 
czas dostają po 20 funtów owsa. 

Rok rocznie robocze woły brakuja 
się i stawia się na opas. Opasy do- 
EE topedza A po 4 wycza- 
wek z grochową sieczką; w styczniu 
dostają do tego po 5 funtów grysu, 
w lutym po 8 funtów grysu,a w mar- 
cu po 10 funtów grysu. Oprócz grysu 
daje się jeszcze po 3 funty melasu. 

Wartość woła postawionego na opas 
liczy się 80 rb. Karm każdego opasu 
kosztuje 31 rb. 80 kop. t. j. opas ko- 
sztował folwark 111 rb. 80 kop. Sprze- 
dano opasy po 120 rb. sztuka, a za- 
tem na jkażdym opasie folwark ma 
zysku 3 rb. 20 kop. 

Rocznej folwarcznej służby jest 25. 
Parobcy otrzymują po 40 rb. i 65 pu- 
dów ordynaryi. Oprócz rocznych są i 
terminowi na czas: od dnia 1 kwietnia 
do dnia 1 listopada, po cenie 10 rb. 
miesięcznie. 

Ekonom pobiera 600 rb. rocznie, po- 
mocnik jego 300 rb., gumienny 80 rb. 
i 120 pudów ordynaryi i 2 atamanów 
po 46 rb. i po 10 pudów ordynaryi. 

Wszyscy powyżsi oficyaliści otrzy- 
mują jeszcze mieszkanie z opałem i 
ogród, obrobiony przez robotnika skar- 
bowego. 

Administrator otrzymuję po 1 rb. z 
morgi i 5% z czystego zysku. 

Płodozmian w majątku 10 polowy; 
ugor nawożony, buraki cukrowe, groch, 
ozima pszenica, buraki cukrowe, ję- 
czmień z koniczyną, ozima pszenica, 
owies. 

Nie wdając się w szczegółowy opis 
uprawy roli pod szczególne ziemiopło- 
dy przytaczamy poniżej przeciętne z 
ostatnich dziesięciu lat dane o plonie 
z jednej morgi, koszta uprawy mor- 
gi i otrzymany czysty zysk z morgi 
uprawianych ziemiopłodów: 


Z MORGI: 


Buraki cukrowe 686 58,86 r. | 16,73 r. 
Groch =d: 37 36,28 r. | 0,97 r. 
Pszenica . . . 52 36,65 r. | 6,58 r. 
Żyto Fiu 46 | 32,30 r. | 3,47 r. 
Nasiona bura- 

ków cukrowych 67 96,16 r. | 95,86 r. 
Owies . 56 30,28 r. | 2,36 r. 
Jęczmień . 50 32.25 r. | 4,40 r, 


Co zaś do czystego zysku, jaki dał 
ten folwark w przeciągu ostatnich 10 
lat, to otrzymano 10,45 rb. z morgi po 
odtrąceniu dzierżawnej tenuty. 

Opis innych gospodarstw podamy 
później, gdyż ramy pisma nie pozwala- 
ją odrazu podać takowego. 


Mały fejleton. 


Pewna zamożna dama z prowincji, 
która od czasu do czasu Kijów nawie- 
dza, powiada kiedyś do mnie: 

— Pan podobno do Berszady jeździł, 
a potem to pan naszą uzkokolejkę bar- 
dzo ostroumnie opisał... Ja tam pol- 
skich żurnałów nie czytam, bo — pan 
wi — nie przywykłam, ale mnie mówi- 
li. Ach te ich tam naczalstwo żelezno- 
dorożne!... Ja ich wieml... Jabym im 
zaprzeczyła i mosty budować i na wa- 
gzałach rzeczywiście, panie drogi, się 
rozporządzać... U nas pociągi to tak 
idą, jak im się myśli... U nas niema 
takiego pociągu, coby on szedł od sta- 
cyi do stacyi bez zastanowienia... Cią- 
gle zadeierżźka i rób ty, choć co chcesz... 
choć płacz czasem... a nie to własnymi 
„kuńmi* jedź, jak spieszysz.. Ale i 
my także „dobre!*... Dlaczego nikt ża- 
łoby nie poda?... Nająćby trzeba do- 
brego powierennego z „deklamacyą* i 
niechaj dzieło prowadzi i niechaj su- 
i porządkiem takich panów u- 
czyl... 

— Co panu?... — spytała nagle. 

— Nie proszę pani.. Miewam czą- 
sem kolki... w uszach... — odparłem grze- 
cznie, myśląc sobie jednocześnie, że 
nasz korespondent z Łucka ma pono 
dużą racyę, proponując nakładać kary 
pieniężne na tych, którzy mowę pol- 
ską, Bogu ducha winną i wcale piękną 
i wcale zamożną — kaleczą... 

Pomyślałem sobie: 

— To nie zaszkodzi. 

Aż tu raptem — zaszkodziło... 

Specyalista od wyszukiwania niepra- 
womyślności polskich, „Kijewlanin*, już 
się z tą nową naszą zbrodnią uporał i 
niebezpiecznego amatora czystości To- 
dzinnego języka za wroga... państwo- 
wości rosyjskiej — ogłosił... 

„Dobry sobie jest ten mieszkaniec 
gubernii wołyńskiej, wchodzącej w skład 
rosyjskiego państwa — oburza się or- 
gan p. Pichny — który proponuje po- 
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bierać sztraf od polaków, używającyc 
w mowie rusycyzmów.. Na jakie ko 
rzyści mogą liczyć ci panowie — dzi 
wi się dalej — którzy w kraju rosyj 
skim odnoszą się z taką niechęcią d 
wszystkiego, co rosyjskie!*... 

Nawet — do rusycyzmów!... 

Nawet — do wyłącenego prenumero- 
wania gazet rosyjskich bez uwzględnie- 
nia prasy polskiej!... 

Bo o tem pisze korespondent łucki, 
a odnośna część jego korespondencyi 
dobrze i bez zmiany w „Kijewlaninie* 
została przetłamaczoną. 

Ciekawy jestem, dla kogo artykuły, 
tak stanowczo bojkotujące logikę, się 
piszą?... 

Kto rano wstawszy, powiada sobie:— 
„piękny dzień, wartoby polaków trochę 
ugryźć“; a nazajutrz, poskrobawszy się 
w głowę, mówi: — „chmurno na dwo- 
0 wartoby polaków trochę poturko- 
wać”... 

„Dla takiego pana artykuł „Kijewla- 
nina", identyfikujący bojkot rusycyz- 
mów z bojkotem samowarów tulskich— 
Jest zbyteczny... 

A dla innych... 

Dla innych rosyan brak logiki jest 
zawsze tylko brakiem logiki —i niczem 
ponadto... 

O tem autorowie artykułów, zwłasz- 
cza politycznych, winni pamiętać... Bo 
kto o zdrowy sens nie dba i jeno pió- 
rem bez opamiętania smaruje, o tym 
nasze polskie przysłowie powiada: 

— „Ani głowa do rady, ani tył do 
krzesła“... 


Czarny Jegomość. 


e daj | 
Z piśmiennictwa. 


— „Duma o hetmanie* p. Stefana 
Żeromskiego. Warszawa. Wydawnic- 
two kasy przezorności i pomocników 
księgarskich, 1909. Wydanie trzecie. 

Znakomity utwór Żeromskiego „Du- 
ma o hetmanie* ukazał się w wyda- 
niu trzeciem w ciągu niespełna roku, 
co na nasze stosunki jest faktem nie- 
zwykłym. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
pietyzm, z jakim wydano ostatni utwór 
5. Zeromskiego. 

Piórkiem rysowane ilustracye Okó- 
nia *) dopełniają wizyjności poematu, 
łączą się z nim w harmonijny dwugłos. 
Mają ten styl szlachetny, misterność i 
odczucie tonu. 

Okładka, jako harmonia barw, a za- 


razem jako wyraz podniosłego tragizmu, . 


jest w stosunku do wydawanych dziś 
książek zjawiskiem bardzo rzadkiem: 
dla estety—pięknem, dla bibliografa — 
radosnem. 

Z prawdziwem zadowoleniem witam 
nowy nakład sympatycznej instytucji, 
jaką jest kasa warszawskich pomocni- 

ów księgarskich. 

— „Orly“ p. Alicyę Szamotową, War- 
szawa. Nakład firmy powyższej 1909. 

Powieść pod powyższym tytułem mio- 
dej autorki poprzedzono przedmową 
Cecylii Walewskiej. Jest to historya 
czterech młodych, wyłatujących w świat 
orlic, budząca zainteresowanie czytel- 
nika do ostatniej karty. Nowe myśli, 
chociaż odwieczne pragnienia, nowe 
prądy, walczące z przeszkodami, któ- 
rych konieczność p. Szamota nie zawsze 
widzi, nowa kobieta, która dopiero się 
staje i cierpi, stanowią treść książki 
barwną i żywą, aczkolwiek pozbawioną 
błyskotliwych efektów. 


Bibliografia. 


, — Wyszedł drugi zeszyt (wiosenny) <Lamusa>» 
i, tak samo jak pierwszy, zjednywa czytelnika 
wyborową treścią i dobrym smakiem. Treść ze- 
Szytu: Część pierwsza — Dzisiaj: J. B. K.: «So- 
nety». Władysław Orkan: «<Suplikacye». Bąk: 
<Niemrawiec». Michał Pawlikowski: «Tercyny>. 
Maryła Wolska: «Godzina słoneczna». Adam Kra- 
siński: «Z teki pośmiertnej». Jadwiga Marcinow- 
ska: «Areopag». Aleksander Naworski: «Rymy 
wesołe i swulne». Ludwik Kubala: «Oblężenie 
Lwowa w roku 1655». L. Piniński, Wilhelm 
Snida, Karol Lanckoroński: «Galerya miejska we 
Lwowie». E. P.: «Dwa hymny do Polski». No- 
we książki. Część druga — Wczoraj: Stanisław 
Wyspiański: «Listy». Fryderyk Chopin: «Mazur». 
Stefan Vitel: «Tymona Zaborowskiego klub pi- 
śmienniczy» (komentarz). Tymon Zaborowski: 
«klub piśmienniczy». 

Ilustracye: Okładka wedle rytu J. Faleka 
(ur. w Gdańsku 1619:. F. Chopin: «Mazur», St. 
Wyspiański: «Portret córki», Leon Wyczółkow- 
ski: «Portret Juliana Klaczki». Fryderyk Cho- 
pin: «Facsimile autografu». 

, — «Sfinks» za kwiecień zawiera: «Dwie rocz- 
nice» p. Igo. Chrzanowskiego. «Nowa teorya po- 
chodzenia człowieka» p. K. Siołyhwo. «Nietota> 
powieść k T. Mirińskiego. «Zjednoczenie zabo- 
rów» p. Maryę Cz. Przewóską. «Pastorale» p. 
A. Hertzównę. «Mieczysław Karłowicz» p, d-ra 
A. Chylińskiego. «W kaplicy Medyceuszów» 
przez M. Soterskiego, poezye. <Powieść polska 
(1908—1909)> p. A. Strzeleckiego. «Głos do re- 
daktorów» P: A. Kamieńskiego. Rubryki stałe. 

— Wyszła z druku serya czwarta znakomi- 
tych szkiców i poszukiwań historycznych Kazi- 
miarza Pułaskiego i zawiera prace: «Konfedera- 
cya Barska», «Roch Lasocki posłem do szefów 
barskich», «Pierwsze zabiegi szefów barskich o 
posiłki», «Wessel i biskup Krasicki», eRokowa- 
nia Wessla z dworami zagranicznymi», «Lasocki 
w Turcyi», «Przeniesienie się Generalności do 
Preszowa», <Konferencye w Dreźnie» i <Organi- 
zacya Sił zbrojnych konfederacyi». Cały tom po- 
święcony jest dziejom konfederacyi barskiej na 
podstawie puścizny rękopisminnej; aktów i do- 
kumentów, poia po śmierci Teodora Wes- 
sla, podskarbiego wielkiego koronnego, czynnego 
uczestnika konfederacji. 

—- ePłomienne kwiaty», poczye p. Zugmunta 
Różyckiego. «Nowości literackie», tom XVI, 
Warszawa, księgaruia St. Sadowskiego. 


Wystawa robót 
dziecinnych. 


—:4P:— 

W sobotę została otwarta wystawa bez hu- 
cznej reklamy, szyldów, afiszów, skromna, nie- 
mniej jednak ciekawa i pouczająca. 

Jest to wystawa roból uczni i uczenie szkoły 
p. Zotii Żukiewiczowej—mieści się w sali zabaw. 
Na wystawę złożyły się drobne przedmioty, wy- 
brane przez samych ich wykonawców i ułożone 
w porządku klas. A więc najprzód arcydzieła 
obywateli ogródka dziecinnego (w wieku do lat 
7-0). Widzimy tu wyszywanki, obrazki ołów- 
kiem i farbami, plecionki i koszyczki z wiórów 
i papierków kolorowych, figurki lepione z gliny, 
niektóre bardzo ministorne -jak gniazdko ptasie 
z jajkami, gniazdo grzybów (wycięte z  kaszta- 
nów). 

Przełożona uprzejmie tłomaczy, że praedmio- 
ty te są robione ze wzorów, wybranych przez 


Pa 
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dzieci. Dalsze grupy również odznaczają się roz- 
maitością pomysłów, częstokroć artystycznem nie- 
mał wykonaniem, 

Oprócz wskazanych rodzajów znajdujemy tu 
wyroby z drzewa, kapelusze, roboty ręczne. 

Wszystkich grup jest pięć, stosownie do ilo- 
ści klas. 

W każdej grupie leżą podręczniki, używane w 
danej klasie, oraz roboty i wypracowania piś- 
mienne uczni, również wybrane przez nich. Zwra- 
ca nwagę zbiorowa praca wszystkich—uczni obej- 
ście włościańskie, ulepione z gliny, ze zwierzę- 
tami domowemi, wypiłowanemi z drzewa i poma- 
lowanemi i ze studnią z żórawiem. 

Oryginalnie wyglądają próbki hodowli jarzyn, 
kwiatów, a nawet zboża w doniczkach, pielęgno- 
wane przez dzieci. 

Korzystając z okazyi, prosimy p. Żukie- 
wiczową o pokazanie nam swego zakładu, Kla- 
sy niewielkie, ale jasne i odpowiadające ilości 
nczniów. W każdej z nich ławki, specyalnie do- 
stosowane do wymagań hygieny. Na ścianach 
ryciny do nauki poglądowej. W jednej z klas 
odbywa się lekcya rysunku. Kilkanaście chłop- 
tów i dziewczynek pilnie zajętych jest malowa- 
niem czerwonego tulipana, umieszczonego przed 
nimi na tablicy. Niektórym kwiatu jest zamało, 
więc dorabiają liście. Atmosfera niewymuszona, 
nieprzypominająca uczelni rządowych.. 

«Większy rygor panuje w klasach wyższych», 
oświadcza p. Żukiewiczowa, «tam już wszystko 
odbywa się według program. Z dalszych ato- 
li opowiadań o systemie wychowania odnosimy 
wrażenie, że, aczkolwiek przepisy ministerskie 
ściśle są przestrzegane, o martwej rutynie niema 
w szkole mowy. 

«Jaki system stosujesz Pani przy odznacza- 
niu postępów swych pupiłów»? | 

«Uczniowie moi sami oceniają swe postępy 1 
kolegów. Raz na miesiąc w czasie lekcyi  reli- 
gii ja sama urządzam, jak oni nazywają «spo 
wiadź», czyli pytam każdego, na jaki z trzech 
stopni zasługuje: dobry, mierny, czy niedostate- 
czny. Jeśli kto niedocenia swych zasług, kole- 
dzy z pewnością zaprotestują. System ten daje 
świetne rezultaty. I, ma się rozumieć, dyskrecya 
międzyklasowa ściśle zachowana». Dużo jeszcze 
szczegółów dzieliła nam przełożona. Wycho- 
dząc zadawaliśmy sobie pytanie, czy szkoły «bez 
praw» często nie są lepsze od szkół «z pra- 
wami»? 

c) 


Z życia prowincyi. 


Z powiatu jampolskiegu. 


Wybryki tegorocznej wiosny spowo- 
dowały przykre zjawiska. Na pobere- 
żu Dniestrowskiem trzeba było kukury- 
dzę przesiewać — to samo dzieje się i 
i w Besarabii na drugim brzegu Dnie- 
stru. Przyczyny tego szukać należy 
przedewszystkiem w bezprzykładnie ka- 
pryśnej tegorocznej wiośnie. Tempe- 
ratura zmienia się nagle odd 2 do 30 
stopni Reaum. Niewesoło również wy- 
glądają i drzewa owocowe, które zupełnie 
wymarzły, tak że nie tylko owoców 
tych całkiem nie bdzie, ale i drze- 
wa chorować będą, nim się wyłleczą 
z ran, jakie im tegoroczna wiosna Za- 
dała. Również ucierpiały silnie w.n- 
ne krzewy. Zresztą zasiewy pszenicy 
i jarego zboża wyglądają dobrze. Pa- 
sza zaczyna przyrastać, bydło i mięso 
drożeje. Sezonn budowlany ożywił się 
u nas w tym roku znacznie — tak 
że o siły robocze w tym kierunku tru- 
dno. Buduje się kilka kapitalnych bu- 
dynków w Jampolu i okolicy. Mamy 
nadzieję, że nasz projekt kolejowy do- 
stanie się w jesieni do komisyi w Pe- 
tersburgu i będzie aprobowany. Obec- 
nie podjął się znów pan Andrejew, 
starszy agent handlowy na służbie po 
łudniowej drogi żelaznej, skończenia 
badań warunków ekonomiczno-handlo 
wych, proponowanej przez uas linii ko- 
lejowej, wydrukowania rezultatów 
swych badań, rozesłania wszystkim 
zainteresowanym tym projektem oso- 
bom i przedstawienia go w komisyi 
kolei żelaznych w Petersburgu. Pro- 
jekt, który będzie przez p. Andrejewa 
przedstawiony komisyi petersburskiej 
jest jednostronny, nieuwzględniający 
żądań większości naszego powiatu. Ale 
ma to za sobą, że jest dogodniejszym 
do sfinansowania i przedstawia pewne 
korzyści strategiczne dla państwa, a to 
ma ważne znaczenie w dzisiejszej epo- 
ce ogólnego zbrojenia się. 

Projekt powyższej kolei ma otrzy- 
mać pomiędzy nowosielicką linią w 
Besarabii a naszą południowo-Zacho- 
dnią drogę następujący kierunek: Cy- 
ra, Soroki, Jampol, Wapniarka. Natu- 
ralnie nie jest wykluczonem, ażeby w 
komisyi petersburskiej nie był uwzglę- 
dnionym i drugi projekt: Jampol, Zme- 
rynka lub Jaroszenka, który prawdopo- 
dobnie swego Czasu także przedstawio- 
nym zostanie komisyi w Petersburgu. 

Cały ciężar pracy społecznej spoczy- 
wa u nas na barkach pojedyńczych 
ludzi i jeżeli który z tych naszych 
filarów społecznych zachoruje, lub jest 
zmuszony wyjechać ną jakiś czas, na- 
tenczas wszystkie przez nich postwa- 
rzane instytucje, zaczynają wieść ży- 
cie suchotnicze i powolnego zaniku. 

Przecież to są instytucye dobra 0- 
gólnego, a zatem ogół powinien o nich 
myśleć, a nie zwalać całej troski na 
jednostki. Jest to ogromna wada na- 
sza, z której koniecznie leczyć się 
trzeba. Bierzmy przykład od sąsied- 
nich narodów, gdzie praca wspólna a 
nie jednostek, doprowadziła do tak 
zbawiennych skutków. A jeśli nie 
chcemy brać przykładów od obcych, to 
starajmy się naśladować naszych bra- 
ci z wielkiego Księstwa Poznańskiego. 

Dopiero przy takiej wspólnej bez za- 
strzeżeń pracy dojdziemy do' zamierzo- 
nych rezultatów. Pomian. 

Szuka — — —lliszikestyzp ij 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 
—0— 
(Z pism i od korespondentów). 


— Jarmark w Winnicy.  Ruchliwe 
bardzo w ostatnich latach podolskie 
Tow. rolnicze, mając  sekcyę hodowli 
koni i bydła i uznając bardzo ważne zna- 
czenie jarmarków, zdecydowało urzą- 
dzić w Winnicy na placu wystawowym 
jarmark na konie, bydło i chłewnię w 
dn. 25, 26 i 27 maja r. b 

Ponieważ według postanowień rady 
i walnego zgromadzenia w razie, gd7 


5) Jeśli rada miejska dnia 1 iipca 1914 ro- 
ku nie obejmie w posiadanie zakładu naukowe- 
go, to staje sią on wraz z całym inweniarzem 
moją własnością. 

W pierwszym roku zapomoga ma być okre- 
śloną w wysokości 10 tys. rb. z następujących 
wzgtędów: ponieważ w bieżącym terminie wio- 
sennym zapisów aie można było urządzić egza- 
minów wstępnych, odrzuciłem przeszło 120 po- 
dań o przyjęcie do gimuazyum. Jeśli liczyć po 
100 rb. na osobę, należy przyznać, że zakład nau: 
kowy stracił na tem nie mniej, niż 12 tys. rb. 
Oprócz tego szkoła musi być zaopatrzoną w wie- 
le rzeczy (np. biblioteka uczniowska), aby dział 
wychowawczo-kształcący został ulepszony.» 

Z przytoczonego listu jest widocznem, że p. 
Doroficjew postanowił skorzystać z sytuacyi i 
stworzyć dla siebio daleko lepsze warunki, nie 
tylko od tych, które miał, będąc dyrektorem 
gimnazyum Walkera, ale i od warunków, które 
miał sam Walker, stojąc na czele własnego 
gimnazyum. 

Argumenty p. Dorofiejewa o ryzykn, stratach 
z powodu upłynięcia terminu wpisów wiosen- 
nych nie są wcale przekouywujące. Mimowoli 
ma się wrażenie, że p. Doroojam stawia warun- 
ki niemożliwe, na które miasto zgodzić się nie 
może, w jakim czyni to celu? 

Prezydent miasta przesłał wczoraj gubernat.- 
rowi protokół rady miejskiej z uchwałą w spra 
wie gimuazynm Walkera wraz z votum separa- 
tum grona radnych, w którem skarżą się oni na 
to, że p. Djakow nie chciał poddać pod głoso- 
wanie ich wniosku. 


Rp i E SA KRA 
KRONIKA. 


— Sprostowanie. W rubryce „Nade- 
słane* niedzielnego numeru „Dziennika 
Kijowskiego“ w spisie osób, które przyj- 
mowały udział w urządzeniu „Spaceru 
na Dnieprze", w dziale „Kwiaty“ za- 
miast p. Bukowińska Bronisława po- 
winno być p. Bukowiecka Bronisława, 
co niniejszem prostujemy. 

— Wycieczka agronomów 'uniwersyte 
tu W -dniu 20 maja o godzinie 12 
w nocy wyjeżdżają na wycieczkę stu- 
denci agronomowie uniwersytetu św. 
Włodzimierza. Kierownictwo objął pro- 
fesor zootechnii J. Bielgowski, to- 
warzyszy docent uniwersytetu A. 
Kraiński. W wycieczce weźmie udział 
15 studentów p zeważnie z 3-go kursu. 

«Marszruta, opracowana przez prof. 
Bielgowskiego, obejmuje 4 majątki, po- 
łożone w guberniach kurskiej i char- 
kowskiej. W majątku. p. Josta w kur- 
skiej gubernii wycieczkowicze obejrzą 
najnowsze melioracye rolne, oborę si- 
menthalerów i stadninę oldenburgów; 
w majątku p. Muchanowa w kurskiej 
gub. obejrzą doświadczenia z wpływem 
elektryzacyi na powiększenie urodzaju. 
W majątku Szeberino p. Rebindera 
i w Hutach p. Koniga wszystkie działy 
gospodarki rolnej znajdują się w stanie 
wzorowym. 

— Z uniwersytetu. Studenci wydzia- 
łu fizyko-matematycznego, którzy uzy 
skali prawo do zaliczenia 8 semestrów 
mogą podawać zawiadomienia o tem 
do dnia 25 maja w kancelaryi wy- 
działu przyrodniczego. 

— Egzaminy w historyczno-filologi 
cznej komisyi państwowej będą twały 
do dnia 27 maja. Przystąpiło do egza- 
minów 22 studentów, w tej llczbie tyl- 
ko jeden polak. 

— Egzaminy w przyrodniczej komi- 
syi państwowej 
kle surowo. Do egzaminów przystąpi- 
ło 17 osób, a po czterech egzaminach 
10 odpadło. 

— Statystyka epidemii. W ciągu ty- 
godnia od d. 10—16 maja zanotowano 
w szpitalach miejskich 17 wypadków 
tyfusu plamistego—z nich 1 w więzie- 
niu, 47 tyf. powrotnego — 4 w wię- 
zieniu, szkarłatyny 14 i odry 27. W po- 
przednim tygodniu ta sama statystyka 
została wyrażona cyframi—tyf. plami- 
stego 19, powrotnego 45, szkarlatyny 
1, odry 7. W ciągu 4 miesięcy r. b 
ilość wypadków tyfusów wynosiła: w 
styczniu plamistego 498 (w więz. 56), 
powrotnego 583 (w więz. 166);w lutym 
plamistego 305 (w więz. 191), powro- 
tnego 475 (w więz. 232); w*marcu pla- 
mistego 188 (w więz. 89), powrotnego 
396 (w więz. 232); w kwietniu plami- 
stego 128 (w więz. 39), powrotnego 293 
(w więz. 109). 

— 0 nowe pola irygacyjne. Dziś w ki- 
jowskim zarządzie dóbr państwowych 
odbędzie się narada w sprawie oddania 
miastu parceli gruntów w miejscowości 
Willa-Litewska dla urządzenia tam pól 
irygacyjnych. 

— 0 nowy tramwaj. Prezydent mja- 
sta zwrócił się do naczelnika głównego 
okręgu dróg wodnych i szosowych 
z prośbą o przyspieszenie pozwolenia 
na przeprowadzenie toru tramwajowego 
po szosie głuboczyckiej. 

— Ze szpitala Aleksandrowskiego. Pre- 


jarmark urządzają dwie sekcye, to pre- 
zesa komitetu jarmarcznego wybiera 
rada, więc na kwietniowem posiedze- 
niu rady prezesem jarmarcznego komi- 
tetu obrano członka rady księcia Cze- 
sława Puzynę. W skład zaś komitetu 
weszli pp. prezes sekcyi hodowli koni 
i hodowli bydła oraz członkowie zarzą 
du tych sekcyi. 

W końcu kwietnia odbyło się posie- 
dzenie jarmarcznego komitetu, na któ 
rem zdecydowano, ażeby w czasie jar- 
marku na placu wystawowym przygry- 
wała orkiestra, była restauracya i ka 
wiarnia. Za wejście pobierać po 10 
kop., a na trybunę po 20 kp. Za miej- 
sca dla koni w stajni murowanej po 
2 rb., pod szapą po 1 rb., za bydło po 
1 rb. od sztuki pod szopą. 

Jednem słowem komitet postanowił 
dołożyć wszelkich starań, ażeby o ile 
możności było wszystkim dogodnie" 

Jak słychać, już dużo zgłasza się 
życzących przyprowadzić i konie i by- 
dło. A ponieważ o jarmarku rozesłano 
wiadomość do pułków kawaleryi, jest 
przeto spodziewany zjazd oficerów dla 
zakupna koni. 5. C 


— Braiłów na Podołu. W dniu 7-ym 
maja odbyło się tu zebranie członków 
oddziału zmierzynieckiego Związku ofi- 
cyalistów na Rusi. Zebranie to miało dość 
doniosłe znaczenie dla oficyalistów wo- 
góle, a w szczególności dla członków 
Związku, zamieszkałych na rozległym 
terenie objętym przez oddział zmierzy- 
niecki. Chociaż oddział ten jest dość 
liczny, ale zebrania oddziałowe bywają 
zazwyczaj nieliczne, gdyż wficyaliści 
musieliby dla stawienia się na zebre- 
nie przebywać po jakie 30 wiorst drogi. 
Dla wielu z nich jest to trudność, któ- 
ra nie zawsze daje się przezwyciężyć. 
A więc członkowie oddziału zmierzy- 
nieckiego przyjmowali nader mały u- 
dział w życiu organizacyjnem. Odział 
powoli pogrążał się w drzemkę. 

l tym razem pomimo usilnych nawo- 
ływań zebranie liczyło tylko koło 20 
uczestników. Przyjechali z Kijowa de- 
legat rady nadzorczej p. M. Szaniawski 
i delegat biura centralnego p. Szcze- 
pański. Delegaci zdali sprawę z obe- 
cnego stanu Życia organizacyjnego i 
i kulturalnego Związku; p. M. Szaniaw- 
ski wygłosił również referat o Kasie 
Emerytalnej. 

Następnie rozstrzygnięty pomyślnie 
kwestyę utworzenia w Braiłowie od- 
działu Związku niezależnie od istnieją- 
cego już w Zmierzynce. Tereny tych 
oddziałów będą znacznie szczuplejsze, 
a więc usunięte zostaną wszystkie te 
niedogodnosci, o których była mowa. 

Powyższa uchwała okazała się sto- 
sowną, albowiem, kiedy delegat Biura 
udał się do okolicznych oficyalistów 
z propozycyą zapisania się do Zwią- 
zku wszyscy zainteresowali się życiem 
Związku, i przyrzekli się doh zapisać. 
Również rządca majątku Braiłowskie- 
go i dyrektor cukrowni przyrzekli swe 
poparcie powstającemu oddziałowi. 

Sęp. 

~- Malżoństwo kobiety z kobietą. W r. 1901 
w Ołychui w kościele pobłogosławiony został 
związek małżeński między Wincentym Sulikow- 
skim a Balbiną Szczygielską. Do r. 1906 w sta- 
dle tem panował wzylędny spokój i aczkolwiek 
małżonka czasem mówiła, że jej mąż jest równie 
kobieią—nie wierzouo jej. W r. 1906 Sulikow- 
skiego, który słuzył za fornala, posłano kounu £ 
poleceriem. W drodze spadi z konia, potłukł 
się i zabrano go do szpitala. Tu w czasie le- 
czenia okazało się, ze asiotnie Sulikowski był 
kobietą—Antoniuą Cybulską. Dokumenty Suli- 
kowskiego zdobył nie wiadomo gdzie i jakim spo" 
sobem. Małżonka Szczygielska podała o rozwód 
ale owzymała rezolucyę, że ponieważ ślub ko- 
biety z kobietą mydy nie może być ważny, więc 
nie potrzebuje unieważnienia. 

Na zapytanie władzy, dlaczego Antonina Cy- 
bulska, będąc kobietą przybruła uazwisko i przy- 
właszczyła sobie dvokumeuty Wincentego Suli- 
kowskiego m w dodatku osmieliła się jeszcze 
zawrzeć związek małżeński, odpowiedziała: «Ro- 
dzice jej od dziecinstwa wychowywali ją jako 
chłopca w męzkiem ubraniu, później została sie- 
rolą, a ponieważ chłopcu zawsze więcej płacą, 
więc uważała dla siebie to za najdogodniejsze, 
a że ozenił (a) się to dlatego, żeby było komu 
w domu jeść ugotować i bieliznę poprać». U- 
becnie akt ślubn ich został unieważniony i 
Szczygielska wyszła zamąż powtóruie. Antouinę 
Cybulską za lekcewazenie Sakramentu małżeń- 
stwa władza duchowna skazała na 1 miesiąc 
kościelnej pokuty, ale zasądzona znikła bez Śla- 
du i policya nie może jej odszukać. 

Deer. 
Nowe fille pocztowe otwarto: w Bieliłów- 
ce, pow. berdyczowskiego, gub. kijowskiej, w 
Korninie pow. Skwirskiego i na st. Olszanica 
Poł.-Zach. kolei żel. w pow. wasilkowskim. 

— Kursy wakacyjne. W d. 15 maja w hu- 
mańskiej szkole rolmiczej i ogrodniczej otwarto 
bezpłatne rolnicze kursy wakacyjne dla nauczy- 
cieli ludowych z dziedziny sadownictwa, ogro- 
Cownictwa, pszczelarstwa i jedwabnictwa. Wy: 
kłady będą trwały 6 tygodni—do 1 lipca. Na 
kursy przyjętych być może 70 słuchaczy. 


aj zydent miasta polecił prosektorowi szpi- 

ai i tala Aleksandrowskiego, d-rowi Kwia- 

W sprawie gimnazyum Walkera, |tsowskiemu, objąć bezpośrednie kiero 
ku wnietwo szpitala Aleksandrowskiego na 


prawach dyrektora szpitala, zanim i zos 
stanie naznaczony nowy dyrektor. Ogól- 
ne kierownictwo, jak to podawaliśmy, 
zostało powierzone d-rowi Burczakowi. 

— W sprawie lombardu miejskiego. 
Główny zarząd do spraw gospodarki 
miejscowej zwrócił się do gubernatora 
z prośbą o nadesłanie danych  przeko- 
nywujących, że opłacanie procentów 
i amortyzacya 300-tysięcznej pożyczki 
na założenie lombardu miejskiego w Ki- 
jowie jest dostatecznie zabezpieczone 
oczekiwanymi z takowego dochodami, 
a także, czy pozwolenie na otwarcie 
lombardu zostało już uzyskane. 

— Przebrukowanie ulic. Prezydent 
miasta zawiadomił zarządzającego gu- 
bernią, iż obecnie artel miejska- po- 
śpiesznie dokonywuje naprawy bruków, 
zaś od 1 czerwca rozpocznie się prze- 
brukowywanie ulic na rachunek zacią- 
gniętej na ten cel pożyczki. 

— Przed sezonem polowań. Na sku- 
tek okólnika departamentu policyi gu- 
bernator kijowski wydał naczelnikom 
policyi prowincyonalnej polecenie ści- 
słego przestrzegania przepisów, doty- 
czących polowania, i wydania odpowie- 
dnich rozkazów strażnikom rozjazdo- 
wym. 

— Sprawa Kumańskiego. Wczoraj 
wezwani zostali do sędziego śledczego 
do spraw specyalnej wagi W. Kumań- 
ski i oskarżona przez niego o kradzież 
dokumentów córka jego E. Serbinow- 
ska. K. na propozycyę sędziego co do 
polubownego zakończenia sprawy od- 
powiedział odmownie. 


Obecny dyrektor gimnazyum i szkoły realnej 
G. Walkera wystosował do prezydenta miasta 
list, w którym oświadcza, że tłomaczenie jego 
odpowiedzi na propozycyę nabycia, jako odmo- 
wnej, nie zupełnie zgadza się z rzeczywistością. 
Między innemi autor listu pisze: fa osoba, 
wszechstronuie zaznajomiona z interesami gim- 
nazyum Walkera, mogę oświadczyć, że wątpli- 
wem jest, czy przy obecnych waruukach osiągnie 
zamierzonego celu uchwała rady miejskiej o 
subwencyonowaniu w ciągu 3 lat, kwotą wyso- 
kości 3 tys. rb. rocznie, osoby, któraby ryzyko- 
wała otworzyć nowy zakład naukowy odrazu w 
pełnym zakresie. Wiosenny termin przyjęć do 
Szkoły jest stracony, a ja sam odmówiłem przy- 
jęcia bardzo wiele osobom — przeszło 120, zaś 
krótki termin subwancyi nasunie rodzicom wąt- 
pliwości co do trwałości istnienia szkoły.» Na- 
stępnie p. Dorofiejew wyraża swą gotowość obję- 
cia na własność zakłada:... edla ocalenia sprawy, 
w interesach uczniów i ich rodziców, ze wzglę- 
du ña niejednokrotnie wystosowywane do mnie 
prośby rodziców—aby nie dopuścić do zamknię- 
cia zakładu naukowego, komunikuję panu wa- 
runki, na którychbym się zdecydował zgodnie z 
moimi zapatrywaniami założyć gimnazyum z od- 
działem realnym w pełnym zakresie, ma się ro- 
zumieć za zgodą kuratora i z pozwolenia mini- 
nistra oświaty. 

Warunki moje są następujące: 

1) Rada miejska przeznacza subsydyum w 
„SZ t. į}. 1909-—1910 rokn akademickim w 

w. 10 tys. rb. i w ciągu 4 wą 5 tys. rb. Za- 
pomoga powyższa powiuna b wyasygnowan 
nie AA ej, niż d. 5 and zo 7e i 

2) Przy moim zakładzie naukowym. będzie 
wprowadzozy komitet gospodarczy. 

3) Rada miejska obiera kuratora honorowe- 
go gimnazyum, który, stosownie do statutu będzie 
brał udzia! w posiedzeniach komitetu gospodar- 
czego i rady pedagogicznej. 

4) Rada miejska dnia 1 lipca 1914 roku 
może vbjąć w posiadanie mój zakład naukowy 
z całym inweautarzem i podręcznikami naukowy- 
mi po wypłaceniu mi całkowitej. pensyi rocz- 
nej, 


odbywają się niezwy-|S 


— Powrót. Powrócili do Kijowa z 
wyjazdu w sprawach służbowych: ge- 
nerał gubernator kijowski Trepow i do- 
wodzący wojskami kijowskiego okręgu 
generał-porucznik Iwanow. 

— 0 zmniejszenie personelu policyi. 
Prezydent m. Taraszczy zwrócił się do 
gubernatora z pruśbą wszczęcia starań 
o zmniejszenie personelu strażników 
miejskich oraz zredukowania ich pen- 
syi. 

— Sprawa gimnazyum Walkera. Pre- 
zydent miasta zwrócił się do zarządza- 
jącego gubernią z prośbą o jak naĵpręł- 
sze zatwierdzenie uchwały rady miej- 
skiej w sprawie gimnazyum Walkera, 
gdyż ostateczne zdecydowanie tej kwe- 
styi powinno bezwarunkowo nastąpić 
przed rozpoczęciem przyszłego roku 
szkolnego. 

— W sprawie polewania ulic. Guber- 
nator zwrócił się do zarządu miejskie- 

o z zapytaniem, dla jakich przyczyn 

otąd nie zaprowadzono wespół z to- 
warzystwem wodociągów beczek auto- 
mobilowych do polewauia ulie, pomi- 
mo, że zarządzający gubernią w swoim 
czasie zaproponował to zrobić w mie- 
sięcznym terminie. 

— Przyjechali: hr. M. Tyszkiewicz i 
ks. A. Gorczakow („Grand Hotel); z Poł- 
tawy — pułkownik A. Jakowlew; och- 
inistrz dworu, poseł do Rady Państwa— 
Miklaszewski (hotel „Continental*). 


OSOBISTE. 


— Naczelnik kolei Połudn.-Zachodn. 
K. Niemieszajew, naczelnik służby dro- 
gi Abrahamson i naczelnik ps N tra- 
keyi Michajłow powrócili z Peters- 
burga. 


— POD POCIĄG. Na stacyi «Peczanówka>» 
rzuciła się pod pociąg miejscowa włościanka A- 
nasiazya Myjelczukowa z niemowlęciem na ręku. 
I kobieta i dziecko zginęły na miejscu. Powód 
samobójstwa nie znany. 

— SIRAŻNIK MORDERCĄ. Strażnik Szczer- 
bina, pełniący słuzbę przy pusteini w lesie Goło- 
siejowskim, zawiadomi uriadiika, ze w sobotę 
obchodząc las, zauważył kiłku wyrostków ze wsi 
Pirogowa łamiących na Zielone Święta gałęzie z 
drzew. Chłopcy na widok strażnika zaczęli ucie- 
kać, a on «chcąc ich przestraszyć» wystrzelił i 
zabił na miejscu 15-letniego Bazylego Poznich- 
renkę. Ponieważ śledztwo wykazało, że strażnik 
chłopca zabił nie przez nieostrożność, a umyśl- 
nie, przeto Szczerbing aresztowano i oddano w 
ręce sędziego śledczego 2 rewiru pow. kijow- 
skiego. 

, — NIEUDANY ZAMACH NA POCIĄG. W 
niedzielę wieczorem naczelnik stacyi «Nowaków- 
ka» elizawetgradzkiej linii kolejowej, obchodząc 
tory, dostrzegł w oddali jakichś dwóch ludzi, 
kręcących coś przy Szyuach, Nieznajomi na jego 
widok umknęli. Okazało się, że próbowali oni 
rozśrubować szyny z celem wykolejenia pociągu. 

— ZAGADKOWY WYPADEK. Na ulicy 
Wilczy Jar poduiesiono onegdaj A. Tereszczen- 
kę, ktory miał całe ciało pocięte nozem. Ran: 
nego umieszczono w szpitalu. Mio mu takie ra- 
uy zadał — T ko nie pamięta. 

.— KON SPŁOSZONY. Na Nikolskim zjeź- 
dzie koń urzędnika Ostaszkiewicza przestraszył 
się automobilu, rzucił się w bok i przewrocił 
dorozkę. Powóz się połamał. koń i stangret zo- 
stali lekko porauieni. 

— NIEUCZCIWY SŁUŻĄCY. P. Ponomar- 
ski, mieszkający przy ul. Puszkinskiej Nr 9, za- 
wiadomił policję o znikvięciu służącego A. Ku- 
charskiego, który otrzymał pieniądze na jakieś 
wypłaty i przepadł z nimi bez Śladu. 

— POŻAR wybuchł w mieszkaniu A. Wasil- 
czenkowej przy bibikowskim Bulwarze Nr 25. 
waty wyuoszą 500 rb. 

— RABUNKI. W sobotę wieczorem 4-ch 
rabusiów wpadło do piekarni Tigraniana przy 
ul. W.-Wasilkowskiej Nr 128 i zabrało wam Z 
kasy 40 rubli., właścicielowi zaś sklepu zegarek 
złoty. Uciekając rabusie dali na ulicy kilka 
strzałów, nia raniąc wszelako nikogo. 

Na ul. Włod.-Łybedzkiej jakis wyrostek rzu- 
cił się na p. A. Gawryłową, zerwał z niej łań- 
cuszek Złoty z zegarkiem 1 uciekł, 

— ŚMIERĆ NA ULICY. Onegdaj wieczo- 
rem na ui. Kościelnej zmarł jakiś piany robo- 
inik. Zwłoki jego odesłano do prosekioryum. 

— ZATRUCIE SIĘ TURIEM. Rodzina Fo- 
mienków, mieszkająca w domu Nr 15 przy ul. 
Gonczarnej, jadła onegdaj tort, ten jednakże był 
widocznie zepsuty i u wszystkich osób spostrze” 
zono objawy zatrucia. Pogotowie okazało otru- 
tym pomoc lekarską. 

— Onegdaj na ul. Chorewej wezwano «Pogo- 
towie> do Ll. Szuszyłowa, który napił się dena- 
turowanego spirytusu i stracił przytomność. Po 
lekarskiej pomocy zdrowiu jego nic nie grozi. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania adwokata 
Matusiewicza przy ul. Włodzimierskiej Nr 3 
skradziono rzeczy na rb. 548 i109 rb. w go- 
tówce. 

— Z mioszkania S. Michalskiego przy ul. 
Bascjnej Nr 1 skradziono rzeczy na rb. 1250, 

— W domu Nr 1 przy ul. Brackiej okradzio- 
no na 500 rb. sklep spozywczy i'r. Szaleja. 

— Z mieszkania W. Kozakiewicza przy Bi- 
bik. Bulwarze Nr 22 skradziono rzeczy Za rb, 


— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya śledcza 
schwytała M. Zuhowicza, w którego mieszkaniu 
przy ul. Moskiewskiej, znalezisno skład skradzio- 
nych rzeczy. 


— Na przystani zaaresztowano złodziei Bu- 
towskiego : Petrowa. 


— Na placu Żytnim policya ujęła A. Błago- 
darowa, który włamywał sie do sklepu Niemi- 
rowskiego. 

„— Policya śledcza zaaresztowała A. Jurczyń- 
skiego, który w Contiuentalu okradł F. Prywa- 
ową. 

-~ ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr 
8 przy ul. Kożamiackiej Marya B. zażyła kwasu 
karbolowego. W ciężkim stanie «Pogotowie» o- 
dwiozło ją do szpitala Aleksandrowskiego. 

- Z WIĘZIENIA. Salomon Rajski areszto- 
wany niedawno, jako podejrzany 0 zranienie w 
parku Mikołajowskim pomocnika gospodarza 
klasy E. Bagorskiego, na skutek rozporządzenia 
sędziego śledczego został wypuszczony na wol- 
ność, ponieważ stwierdzono jego alibt, 

— POD KOŁAMI SAMOCHODU. Wezoraj 
w południe uiezgani automobiliści w pobliżu 
bramy Nikolskiej najechali na 5-letniego syna 
stróża tramwajowego Dymitra Szęczkowa. Dzie- 
cko oduiosło obrażenie głowy i klatki piersiowej. 
Opatrunku rannemu dziecku dokonało «Pogo- 
towie>. 

— SKUTKI HULANKI, Wczoraj przy ul 
Nadb.-Łyhedzkiej w domu Nr 32 podczas ulan- 
ki wybuchła bójka pomiędzy robotnikami, Ślusa- 
rzowi G. Czapłyginowi zadauo kilka ran nozem, 
drugi zaś robotuik A. Adczenko został dotkliwie 
obity. 

— NIESZCZĘSLIWE WYPADKI. Z balkonu 
2-go piętra demu Nr 20 przy ul. Michałowskiej 
spadł półtoraletni Stanisław Wiśliński; dziecko 
odniosło poważne obrażenia klatki piersiowej. 
Malarz N. Czernyszew, pracując w domu 
Nr 4 przy ul. Streleckiej, spadł ze znacznej wy- 
sokości i zwichnął nogi. 


Z SĄDÓW. 


Kradzież w kościele. 


Wczoraj kijowski sąd okręgowy rozpatrzył 
dość zwykłą sprawę, która wzbudziła jednak za- 
interesowanie, ze względu na rozmaitość wyznań 
religijnych reprezentowanych w sądzie (przy- 
sięgli, podsądny i obrońca). oraz przedmiot roz- 
praw: pojęcie świętokradztwa w kościele kato- 


lickim. Sprawa, jak zaznaczyliśmy, nader prosta: 


14 listopada 1908 r. w miejscowym kościele 
rzymsko-kaiolickim popełniono kradzież dwóch 
platerowanych lichtarzy z funtowemi świecami, 
wariości około 25 rubli. Tego samego dnia na 


2 cz. art. 222 kod. karnego (świętokradztwo). 
Bittyn na sądzie również przyznał się do winy, 
dodając, iż w chwili dokonania czynu występ- 
nego był zupełnie nieprzytomny i otrzeźwiał do- 
pioro. następnego dais w areszcio. 


dowodził, że według panującej 
lickim opinii czyn jego klienta nie jest Święto-| 
kradztwem i, chociaż prawo nie przewiduje spe- 
cyslnej 
katolickim, pomimo to sąd przysięgłych powinien 
wziąć pod uwagę panujący w 
katolickim pogląd 
fakt, że oskarżony działał w stanie zupełnej nie- 
przytomności. 


dykt, na mocy którego Bittyn uwolniony został 
od odpowiedzialności. 


<Kuryer Litewski» donosi, iż złożenie mandatu 
do Rady Państma przez posła gub. wileńskiej, p. 
Korwin-Milewskiego, wywołało w 
wielkie wrażenie. W licznych kołach wileńskich 
popierana jest myśl, azeb, 
wołać obecnie do Dumy. 
tego projektu jeden z dotychczasowych posłów 
z Litwy chce złożyć swój mandat dv Dumy Pan- 
stwowoj. 


skiej Rady miejskiej wiceprezydent dr. Rutow- 
ski podniósł, że wobec Lego, 


miasta osobno pomiędzy sobą subskrybowali 
ten cel 10,000 k. Do akeyi tej przyłączyli się u- 
rzędnicy gmin i służba miejska. 


Królestwa Polskiego w przekształconej gub. 
bclskiej pozostanie według obliczeń chełmskie- 
go bractwa prawosławnego około 25,000 prawo- 
sławnych. Wierni ci mają być wcieleni 
parchii 
bractwo domaga Się, aby konsysiorz 
wny nie dokonywał tam żadnych zmian w licz- 
bie puralii i 
szoną. 


Stanowski, 
wielkiem powodzeniem w Galicyi, nawołuje de 
zbierania z powodu rocznicy grunwaldzkiej skła- 
dek ua polskie cele kulturalne w zaborze pru- | chłodne. 
skim, a zwłaszcza ua dostarczenie potrzebnych | com“ 
łuuduszów luwarzyszwu Pomocy Naukowei 1 1m- 
nym podobnym instylucyom. 


b. odbyio się w lukaiu lowarzysiwa naukowego 


komisyę 
znajdujących się w naszem mieście, 
już inweniaryzowanie archiwum zgromadzenia 
kupców (przedtem Archikoufraterni 
zuwjdującego SIę w gmachu giełdy. Archiwum 


Polsce, a z drugiej Strony do 


|ckich w. zjeździe 


tyna, kurlandczyka; przyprowadzono go do cyr-l do Petersburga byłaby obojętną, 
kułu baułwarowego, gdzie 
dzieży 
swoje zezuanie, tłómacząc 
dzież, będąc kompletuie pijanym, gdyż pił przed- 
tem całą dobę i rano po aresztowaniu jeszcze 
nie wytrzeźwiał. 


irzyznał się do kra- 
śledztwie potwierdził 
się, iż popełnił kra- 


w kościele. Na 


Pociagnięty do odpowiedzialuości karnej z 


Obrońca oskarżonego pom. adw. przys, Billik | 
w kościele kato- | 


kategori éwięlokradztwa wo kościele 


kościele rzymsko- 


w tej kwestyi, jak również 


Po krótkiej naradzie przysięgli ogłosili wer- 


KRONIKA POLSKA 
— Z powodu ustąpienia H. Kerwin-Milewskiego. 


całym kraju 


p. Milewskiego po- 
la urzeczywistnienia 


— Dar Grunwaldzki. Na posiedzeniu iwow- 


iż narodowi pol- 


wego na kresach. W tym celu trzeba stworzyć 


25,000 k., ptataşch w ra- 


Przemowy tej wysłuchali radni stojąc, a 
wuiosek uchwalono jednomyślnie bez dysknsyi 


wśród oklasków. 


Zarazem zawiadomił dr. Rutowski, że radni 
na 


— W razie wyodrębnienia Cheiaszozaii z 
uü- 


do e- 
przyczem 
prawosła- 


prawosławnej warszawskiej, 


aby liczba ich nie była zmniej- 


— W zaborze pruskim. W «Kur. Pozn.» p. 


nawiązując do akcyi rozpoczętej z | 


«Nasze czynniki wpływowe i instytucye od- 


nośue— pisze — bezźwiocznie zająć się powinny 
organizowaniem komitetów i 
dek, a społeczeństwo ofiarnością wielką — gdyz 
o wielką Sprawę chodzi — niech 


zblóranie skia- 


się przyczyni, 


aby jak uaiwspanialej wypadł nasz «Dar grun- 
waldzki.> 
— Akademia w Przybramie. Wszelkich in- 


formacy , vyczących się siudyów w Wysokiej 
Szkole Montąuistycznej (Anademii Górniczej) w 
Przybramie - udziela Czyteinia Polska akadomi- 
ków górniczycu w Przybramie (Czechy). 


— Warszawskio T-wo naukowe. Dzia 16 m. 


Warszawskiego posiedzenie kuimisyi historyczuej 


przy wydziale ll-m, na którem p. lynacy Jade- 


usz Baranowski zdał sprawę z dokonywanej przez 
iuwontaryzacyi mniejszych archiwów, 
Ukonczono 
kupieckiej), 


to liczy 6 piękuie 1uminowanych pergaminów, 


4 ktorych najstarszy Sjięka roku 1658, 1 Ś kodek- 


sów papierowych. 4 pomiędzy tych ostatnich 


zasługuje na uwagę księga przywilejów archi- 
kontraterni kupieckiej, 
od czasów Zyginunie-Augusta do ruku 1740, dä- 


zawierająca dokumenty 


lej księga percepiy z lai 1750—16846, wreszcie 
prolokuły obrad zyromaczemia kupców z Jat 
1517- 1864. Szczegolniej księga przywilejów Z8- 
wiera cenuy materyal do dziejow handlu w 
history! miasta 
zgromadzeuie kupców odda 


Warszawy, Lo lez 


rzetelną usługę rodziunemu miastu 1 nauce, je- 
żeli księgę ty drukiem ogłosi. 


Obecnie komisya historyczna prowadzi inweu- 
taryzowanie archiwum Kapilulnogo przy kościele 


sw. Jana w Warszawie oras archiwum Lr. Po- 


wckich w Jabłonnie, 


'— eQświata> polska w Petersburgu. Grouo 


polaków, zamieszkałych nad Newą, pustanowiło 
zawiązać swwarzyscenie pod, nazwą <Rzymsko- 
katolickie oOświalowo-dobroczynne Towarzystwo 


«Oswialaa. 

Ma ono na celu szerzyć oświatę wśród lu- 
dności katolickie Cesursuwa i zaspakajać OsWia- 
towu-matoryalue potrzeby klas ubozszych. Za-ł 
morza ono wspomagać, utrzymywać i zakładać 
wszelkiego rodzaju szkolue 1 zapomogow o-dobro- 
czynne iustytucye; urządzać odczyty publiczny, 
wycieczki 1 pogadanki; tworzyć kosa wsrod mło 
dziczy, uczącej się w wyższych zakładach 
kowych; wydawać i szerzyć czasopisma, pedago- 
giczne 1 naukowe książki i in. 

Zarząd ma prawo otwierać, ma mocy dekla- 
racyi 10 osób, filie w rozmaitych miejscowo- 
ściach całego Cesarstwa, Członkami mogą być 
osoby obojoj płci wyzQunia katolickiego, T-wo 
będzie czerpało środki z roczuych i Jednorazo 
wych składek swoich członków, z ofiar osób po- 
stronnych iub instytucyi, z dochodów, jakie wpły- 
ną z urządzanych odczytów 1 t. p. 

-- Rewilzya w Warszawie. Prozos 
skiej izby obrachunkowej otrzymał 
zawiadomienie z Peiersburga, 1 
zjedzie do Warszawy deiegowana z Kontroli 
Pańsiwowej komisya rewizyjna. a 

Komisya ta ma dokouać szczegółowych rewi- 
zyi niektórych instytucyi rządowych. | Ą 

Na pierwszym planie zamierzona jest rewl- 
zya teatrów rządowych warszawskich, magistratu 
warszawskiego, intandentury i zarządu kommal- 


WAaTSZAWw- 


kacyi, 

Komis a rewizyjna składa się z czerech dele- 
gatów Śotróh Państwowej pod przewodnic- 
twem barona Noldego. 


Ze statystyki Londynu. 
—0— 


Olbrzymie to miasto liczy w administracyj- 
nych granicach swoich 4,795,789 osób wedle spi- 
su z l-go listopada 1908 r. Dalsze trzy miliony 
zyją w przytykających do Londynu przedmie- 
ściach, które stanowią odrębne jednostki admi- 
nistracyjne. Więc Londyn rzeczywisty liczy 0- 
krągłe 5 milionów mieszkańców. więcej niż roz- 
maite królestwa w Europie. Rządy sprawnje 
101 rad municypalnych obok innych ciał autono- 
micznych, które liczą razem 3,783 członków, 
Każdej godziny rodzi się 14 osób, a umiera &. 
Ulice mają 3, 4 1-5 kilometrów długości, domów 
jest 611,876, fabryk i warsztatów 28,265, Londyn 
spożywa rocznie 419,037 tonn bitego mięsa im- 
portowabego, 56,735 wołów, 375,950 baranów, 
174,332 tonu ryb, 340 milionów litrów mleka. 


Ostatnie wiadomości. 


Prasa wiedeńska przeciw  austrya- 
ckim uczestnikom zjazdu słowiańskiego. 
Dzienniki wiedeńskie w sposób dość 
ostry występują przeciw udziałowi 
czechów i innych słowian austrya- 
słowiańskim w Pe- 


że w Serhii 
akcya w sprawie Bośnii i Hercegowi- 
ny przeciw Austro Węgrom. Serbia 
bynajmniej nie zrzekła się swych aspi- 
racyi, lecz wypracowała nowy płan po- 
stępowania przeciw Austro-Węgrom i 
nowy plan operacyi w Bośnii i Herce- 
gowinie. 
ma być przeniesione do Pragi. 
dług twierdzenia „Reichspost*, istnieje 
tajna nmowa między kKosyą a Serbią 
co do prowadzenia agitacyi w Austro- 
skiemu grożą nowe ciosy, trzeba skupić się dlal Węgrzech, oraz w Bośnii i Hercegowi- 
obrony. Na obcą pomoc nie mozna liczyć, na 
nic okazała się wszelka dyplomacya, sami musi- 


my się bronić i bronić zagrożonego bytu narodo- Góry Śonośi 
F , 


wielki fundnsz. W imieuiu Rady miasta Lwowalrusinom przez bar. Becka zostało obe- 
postawił wiceprezydent wniosek, aby przeznaczyć 
na dar Grunwaldzki 
tach po 5,000 k. 


cnie ostatecznie spełnione. 
cie rusini otrzymali koncesyę na zało- 
żenie rolniczo-hipotecznego banku pod 
firmą „Bank Ziemski we Lwowie“ z 
kapitałem 2 milionów koron i z upo- 
ważnieniem do 15-krottego podwyższe- 
nia tego kapitału. 
lub sierpniu r. b. rozpocznie swą dzia- 
łalność. Między założycielami tego ban- 
ku jest kilku posłów ruskich, ruskie 
organizacye rolnicze, oraz episkopat z 
ks. metropolitą Szeptyckim na czele. 


swych rozmowach motywowali 
nie odesłania, zgodnie z regulaminem, 
do komissi projektu prawa o wyodrę- 
bnieniu Uhełmszczyzny chęcią uniknię- 
cia opacznych komentarzy ze streny 
prawicy. 


ficzna nie zupełnie ściśle powtórzyła 
słowa 
odpowiedzi na mowę Chomiakowa, wy- 
głoszoną pudczas obiadu pożegnalnega 
dla gości słowiańskich. Hr. Olizar po- 
wiedział: Na ciepłe słowa należy odpo- 
wiedzieć takiemiż słowami. Długoletni 
spór również jest bardzo uciążliwy dla 
nas polaków, jak i dla rosyan. Szcze- | 
rze życzymy, aby załatwiono go tak, 
jak powiedział Kramarz,*na zasadzie | 
prawa 
zgodę opartą na tych zasadach. 


Odrzucenie projektu prawa o przedłuże- | 


do skierowywania projektów prawo- | 
dawcezych większością 11 głosów prze- | 
ciw 8 odrzuciła projekt prawa o prze- | 
dłużeniu mandatów posłom do Rady | 
Państwa od dziewięciu gubernii zacho- 
dnich. Za odrzuceniem projektu gorąco 
nau. | przemawiali Dymsza i Montwiłł. Bronił 


telegraficzne | 
ze w tych dmach | 


| przy likwidacyi moskiewskiego ban 


w Ő 


gdy- 


by nie ostre występy polityków rosyj- 
skicu przeciwko Austryi, nie posiadają- 
|cych na tyle taktu, 
obywateli austrysckich w sytuacyę, co 
do której 
wiać się po powrocie do domu. 


by nie wciągać 
będą zmuszeni usprawiedli- 


Marynarka francuska. Ù uchwa- 


le francuskiej najwyższej rady mary- 
narki dochodzą następujące szczegóły: 
rząd francuski 
1920 wybuduje 3 okręty pancerne v 
pojemności 22,500 ton, 6 okrętów pan- 
cernych typu „Danton“, 
tów typu „Patrie*, tak, że flota fran- 
cuska w roku 1920 
okrętów pancernych. Okręty pancer- 
ne zaopatrzone będą w 12 dział 30-mi- 
limetrowych 
wych. Koszt budowy 
wyniesie franków 1,45v,000,000. 


w latach od 1910 do 


dalej 6 okrę- 


liczyć będzie 25 


i 18 dział 45-milimetro- 
tych okrętów 


Plany Serbii. „Reichspost* 


donosi, 
przygotowuje 


się nowa 


Centrum agitacyi serbskiej 


We- 


nie. 


Koncesye dla rusinów. „Slavische 


że przyrzeczenie dane 


Mianowi- 


Bank ten w lipcu 


Uniwersytet ruski we Lwowie. „Neue 


Fr. Presse* donosi, że w sprawie utwo- 
rzenia nowych uniwersytetów w An- 
stryi będzie postawiony szereg rezoiu- 
cyi. 
uniwersytetu ruskiego we Lwowie na- 
potyka u niemców przyjęcie 


Rezolucya, tycząca się utworzenia 


bardzo 
Niemcy oświadczyli „ukraiń- 
, że co do tej rezolucyi zastosują 


się do postępowania polaków. 


Z 


Felegrarny. | 


—jo(— | 


(Od korespondentów własnych). 
< 


Projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny. 


Petersburg —Kadeci w prywatnych 
żąsa- 


Mowa hr. Olizara. 
Petersburg.—Peters. agencya telegra- 


wyrzeczone przez hr. Olizara w 


i prawdy. Wnoszę puchar za 


niu mandatów. 
Petersburg.—Komisya parlamentarna | 


| 
projektu wice-minister spraw wewnętr 
nych Kryżanowski. Większość komis 
w tej liczbie przedstawiciele paździe 
nikowców i opozycyi, wyraziła zdan 
że tylko zaprowadzenie instytucji zie 
skich w guberniach zachodnich możej 
usunąć braki z teraźniejszego pra sa 
wyborczego. 
| 


U pażdziernikowców. 


Petersburg.—Dn. 18 maja odbyło sił 
zebranie frakcyi  październikowców 
Podczas dyskusyi zaznaczono, że Szej. 
deman i Czerkusow jeździli do Stołypi| 
na ze skargą na zwrot październikow)| 
ców ku lewicy i doręczyli prezeso 
gabinetu ministrów listę członków prź| 
wicy październikowców. Czerkasow (i 
świadcza, iż rzeczywiście jeździli oni d 
Stołypina w celu wyjaśnienia pogląd: 
rządu. Przypuszczają, iż lista ta zost: 
doręczona Stołypinowi przez członkó 
umiarkowanej prawicy. 

Na zeoranii zdecydowano, Ww 
pozyskania jedności we frakcyi, p 
wnie balotować pojedyńczych człon 
w razie, gdy zażąda tego 30 posłów 

Guczkow nalegai na powtórne d 
nanie wyborów wszystkich członki. 
frakcji. 

Petersburg.—Październikowcy 
rzają wnieść interpelacyę o znikn 
8 milionów rubli z kapitału akcyjm 


m | 


polawowskiego. 

Petersburg.-— Posłowie-październikc 
cy Iskricki, Glebow i Skoropadski ` 
jadą do Połtawy jako delegaci sz 
czernihowskiej. 

Petersburg. — Delegacya paźd 
kowców zwróciła się do uczko 
prośbą, aby pozostał nadal prezi 
frakcyi. Guczkow obiecał poinfa 
wać pażdziernikowców o ostatec 
decyzyi za kilka dni. 

Petersburg. — Biuro październi 
ców większością 10 głosów prz 
2 przyjęło wniosek o pozwoler 
dom zamieszkania na uzdrow 
kaukaskich. 


Halickim targu aresztowano niejakiego Jana Bit.| tersburgu. Ich. zdaniem, sama jazda 


D ZE NOCE 


Sprawa Pergamenta. 


Petersburg. — W kuluarach Dumy 
zwracają uwagę na to, że decyzya 0 
pociągnięciu Pergamenta do odpowie- 
dzialności sądowej zapadła w dn. 18 
maja, a dn. 14 maja przesłano już Cho- 
miakowowi odnośne zawiadomienie. 
Pośpiech był podobno spowodowany 
tem, że w dn. 17 maja miała być roz- 
patrywuna interpelacya o Dubrowinie. 
W związku z tem samem zaznaczają, 
że sprawa miała już być umorzoną lecz 
nieoczekiwanie na skutek wniosku pro-| 


kuratora Sztejn była badana powtórnie, | „+ 


niesieniu akcyzy na wy1oby tytuniowe. | później lepsze siły wale 
w Galicyi narodowości: 


Projekt prawa został przyjęty w redak- 
cyi komisyi finansowej. 
przyjęto i przekazano komisy: 
cyjnej 6 drobnych projektów prawa. 


Posiedzenie wznowiono o godz. 2-ej 
m. 23. 

Przyjęto kilka drobnych projektów 
prawa v zapomogach dla różnych szkół. 
Następnie Dumx odrzuciła kilka dro- 
bnych projektów prawa o zapomogach 
na potrzeby szkół rzemieślniczych. 
Kapustin referuje projekt prawa o 
warciu dońskiego instytutu politech- 


o czem prokurator powiadomił Szcze- | nicznego. 


gło witowa. 


Kandydatura Mienszykowa na posła. 


Petersburg.— Mienszykow protestując 
przeciw wystawieniu jego kandydatury 
na posła da Damy, pisze, że niema o 
choty wchodzić na trybunę z której 
niedawno rzucał gromy Pergament i 
której natchnieniem był Bak. 


interpelacya o Dubrowinie 


Petersburg. — Termin rozpatrywania 
interpelacyi o Dubrowinie został odro- 
czony z tego powodu, iż w liczbie o0- 
pieczętowanych papierów, pozostałych 
po Pergamencie, są także dokumenty, 
dotyczące interpelacyi. 


Sprawa Bazunowa. 


Petersburg. — Komitet adwokatów 
po wysłuchaniu wyjaśnień Bazunowa 


Woronkow wyraża życzenie, by przy 
tym instytucie otwarty był wydział 
rolniczy. 

Wiceminister handlu oświadcza, że 
życzenie to a a komisya oświa 
towa i minister handlu będzie go miał 
na względzie. 

Wobec tego Woronkow cofa swoje 
życzenie i wnosi uzupełnienie do pro- 
jektu prawa, by instytut ten był zor- 
ganizowany na wzór politechniki pe- 
tersburskiej. 

Wiceminister przemysłu i handlu 
Ostrogradski wypowiada się przeciw 
temu wnioskowi, zaznaczając, że usta- 
wa tej politechniki, jako też i ustawy 
innych tego rodzaju zakładów nauko- 
wych, zawierają wiele niedokładności. 

Wniosek Woronkowa odrzucono. 

Projekt prawa uznano za nagły i 
rzyjęto w pierwszem i drugiem czyta- 


Ę - ; przy, 
uchwalił, co następuje: „Przyjąwszy|niu z poprawką Woronkowa o zwięk- 
pod uwagę, Że wśród członków komi- | szenin kredytu na budowę i urządzenie 


tetu niema żadnych wątpliwości co do 
tego, iż Bazunow nie przyjmował u- 
działu w ucieczce Sztejna, i uważając, 
iż Bazunow jest wyższy ponad wszel- 
kie rzucane nań podejrzenia, oraz uzna- 
jąc, że zamiar Bazunowa wycofania się 
z liczby członków komitetu jest nie- 
słuszny, komitet prosi Bazunowa 0 po- 
zostanie na dawuem stanowisku wobec 
zaufania, jakie mają dla niego ci, 
którzy obrali go swym przedstawicie- 
lem'* : 


Sprawa Roinbota. 


Moskwa. — Gen. Rejnbot opracowuje 
odpowiedź na oskarżenia skierowane 
przeciw niemu przez senatora Garina. 


Różne. 


Petersburg. — Dn. 19 maja uczczono 
tu byłego prof. kijowskiego Podwyso- 
ckiego. Podwysocki otrzymał wiele 
telegramów gratulacyjnych. 

Petersburg. — Hr. Witte przesłał ro 
dzinie Pergamenta telegram następu- 
jący: „Płaczę razem z wami“. 

Petersburg. — Oorany na prezydenta 
miasta Tuły Chalutin, należący do 
partyi k.-d., nie został zatwierdzony na 
tem stanowisku. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia I9-go maja. 


114-te posiedzenie otwarto o godzi- 
nie 11 m. 15. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Po uczczeniu przez powst nie pamię- 
ci zmarłego Pergamenta ogłoszono u- 
stawy, sankcyonowane Najwyżej pro 
jekty prawa, które mają być skierowa- 
ne do odnośnych komisyi. Pomiędzy 
innymi wniesiono projekt prawa o wy- 
odrębnieniu Ch:łmszczyzny. Ten osta- 
tni projekt prawa narada zaleca skie- 
rować do komisyi inicyatywy prawo- 
dawczej, a następnie przekazać komisyl 
do spraw samorządu miejscowego. 

Gegeczkori w imieniu frakcyi s.-d. 
wnosi i odczytuje wniosek, według któ- 
rego, zdaniem frakcyi, kwestya prze: 
kraczania granic geograficznych po 
winna być rozstrzygana nie w drodze 
rządowego widzimisię, lecz na podsta- 
wie plebiscytu całej ludności dorosłej 
bez różnicy płci, rasy i wyznania. Po- 
nieważ projekt obecny przedstawia wy- 
nik logiczny gwałtu odwiecznego rzą- 
du samowładnego nad narodem pol- 
skim i jest pośrednią odpowiedzią na 
prawne żądanie autonomii polskiej, 
frakcya stawia wniosek odrzucenia pro- 
jektu prawa bez przekazywania go ko 
misyi. (Oklaski na lewicy). 

Makłakow oświadcza, że według re- 
gulaminu żaden projekt prawa nie mo- 
że być przyjęty ani odrzucony bez 
przekazywania go komisyi, i na tej pod- 
stawie formalnej uważa za niemożliwe 
przyjąć wniosku Gegeczkoriego. 

Gegeczkori uważa, że żaden paragrat 
regulaminu nie zabrania głosowania 
nad odrzuceniem projektu prawa zaraz 
po jego wniesieniu. 

Przyjęto wniosek narady o skierowa- 
niu projektu prawa do odnośnych ko- 
misji. 

Przewodniczący oświadcza, że należy 
wysłuchać deklaracyi, które nie podle- 
paja ani dyskusyi, ani głosowaniu, lecz 

tóre będą dołączone do projektu pra- 
wa, jako materyał. 

Jaroński, wobec wniesienia przez 
rząd do Dumy projektu prawa, zwraca 
uwagę na to, że Królestwo Polskie w 
obrębie państwa rosyjskiego stanowi 
odrębną całość ze specyalnemi prawa- 
mi, instytucyami miejscowemi i okre- 
ślonemi granicami. Projekt rządowy 
prowadzi, zdaniem Kołą Polskiego, do 
pogwałcenia tych granie. Pod pozo 
rem obrony narodowości rosyjskiej i 
prawosławia projekt dąży do zamiany 
kraju z ludnością mieszaną na prawo- 
sławny kraj rosyjski przez wynarodo- 
wienie kraju piskiego. 

Rząd staje przed Dumą z pierwszym 
projektem, dotyczącym Królestwa, któ- 
ry to projekt stoi w sprzeczności z Za- 
sadami ukazu z dn. 17 kwietuia i ma- 
nifestu z dn. 17 października, W da- 
nym projekcie prawa naród polski wi- 
dzi zamach na swoje prawa przyrodzo- 
ne i przejaw polityki gwałtu. 

Milukow oświadcza, że frakcya wol- 
ności ludu zgadza się z argumentami, 
przytoczonymi tutaj, będzie ona miała 
możność rozwinięcia swych argumen- 
tów podczas obrad nad projektem pra- 
WA. 

Duma przechodzi następnie do dru- 
giego czytania projektu prawa o pod- 


politechniki dońskiej o 40,000 rub., 
t. j. do wysokości, proponowanej przez 
rząd. 

Duma przechodzi do rozważania pro- 
jektu prawa o kredycie na przebudo- 
wanie gmachu poczty w Moskwie. 

Komisya wniosków prawodawczych 
wypowiada się za przyjęciem tego pro- 
jektu prawa, a komisya budżetowa — 
za jego odrzuceniem. 

Wołodimirow, Kriwcow, referent Ma- 
tiunin i 
poczt i telegrafu popierają opinię ko- 
misyi wniosków prawodawczych; God- 
niew popiera opinię komisyi budżeto- 
wej. 

Balotowaniem projekt prawa odrzu- 
cono. 

Bez dyskusyi przyjęto 6 drobnych 
projektów prawa. 

Miejsce przewodniczącego zajmuje 
Chomiakow. 

Projekt prawa o zwiększeniu kredy- 
tu na budowę świątyni prawosławnych 
do 75.000 rb. rocznie (w ciągu 2 lat) 
przyjęto bez dyskusyi. 

a. rozważany jest projekt prawa 
o zwiększeniu składu osobistego poli- 
cyt w osadzie Niżnie-tagilskiej, gub. 
permskiej. 

Kropotow wypowiada się przeciw pro- 
jektowi prawa. 

Projekt prawa przyjęto. 

Bez dyskusyi przyjęto 4 drobne 
projekty prawa. 

Uznano za nagłe, przyjęto w pierw- 
szem i drugiem czytaniu i przekazano 
komisyi redakcyjnej projekty prawa o 
zwiększeniu składu osobistego dozor- 
ców więziennych w niektórych miejsco- 
wościach i o zreformowaniu zarządów 
więzienuych w gub.: archaugielskiej, 
permskiej, stawropolskiej i ufimskiej. 

Dalej Duma, po wysłuchaniu refera- 
tu komisyi budżetowej o konieczności 
dokonania pewnych zmian w postano- 
wieniach Dumy, dotyczących prelimi- 
kg na 1909 r., przyjęła ten wnio- 
sek. 

Przyjęto wniosek o naznaczeniu na- 
stępnego posiedzenia nie na środę, lecz 
na czwartek o godz. 11 zrana. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 5-ej 
m. 80. 


Uchwały komitetu wykonawczego pra- 
skiego zjazdu wszechsłowiańskiego. 


- Petersburg. — Ukończył swe prace 
komitet wykonawczy praskiego zjazdu 
wszechełowiańskiego. Ściśle stosując 
się do powziętych przez zjazd słowiań- 
ski decyzyi nie mięszania się organi- 
zacyi ogólaoałowiańskich do między: 
narodowej i  wewuętrznej polityki 
państw zaludnionych przez plemiona 
słowiańskie, komitet wykonawczy ps- 
wziął następujące rezolucye: „Niema 
dostatecznych podstaw do twierdzenia, 
że przedstawiciele i opinia publiczna 
narodów słowiańskich wchodzących w 
skład Austryi, nie spełni swego obo- 
wiązku moralnego względem braci 
słowian 4 Bośnii i -Hercegowiny i że 
nie dołoży w granicach możliwości 
wszelkich usiłowań by ludności zaane- 
ktowanych prowineyi zapewniony Zo- 
stał samorząd i swoboda rozwoju naro- 
dowego i kulturalnego. Komitet nie 
widzi powodu do przypisywania zna- 
czenia rozłamowi panującemu wśród 
narodów bałkańskich, nie sądzi bo- 
wiem, aby mógł zagrażać, idei jedności 
słowiańskiej, lecz wyraża przekonanie, 
że rzecznicy tej idei potrafią załago- 
dzić wszystkie dzielące ich niesnaski 
przez połączenie swych sił dla obrony 
swej samodzielności narodowej i eko- 
nomicznej niezależności. 

Komitet żywi przeświadczenie, że 
każdy środek zdążający ku ogranicze- 
niu praw narodowości polskiej w ja- 
kiejkolwiekbądź częci Cesarstwa rosyj: 
skiego spotka się z odprawą ze strony 
wszystkich lepszych przedstawicieli ro- 
syjskiej opinii społecznej, ponieważ 
pogłębienie waśni i wzajemnej niechę- 
ci między dwoma głównymi narodami 
słowiańskimi, jednakową krzywdę wy- 
rządzą im, jak i interesom całej sło- 
wiańszczyzny, a tylko jest na rękę 
nieprzyjaciołom. Komitet wierzy, iż w 
przyszłości załatwiony zostanie spór 
polsko-rosyjski przez rozstrzygnięcie 
wszystkich kwestyi spornych na zasa- 
dzie zupełnego równouprawnienia po- 
laków i rosyan w całem państwie ro- 
syjskiem i przez nadanie polakom w 
granicach etnograficznych rozległych 
praw samorządu, oraz możności posiłko- 
wania się własnym językiem w dzie- 
dzinie rozwoju odrębności narodowych 
i kulturalnych. 

„Co do Galicyi i Rusi Czerwonej, to 
nie ulega wątpliwości, że wcześniej czy 


naczelnik głównego zarządu 


Następnie |s 
redak- |i 


|>=| 


| 


terytorynm Galicyi praw kulturalnego 
samookreślenia i rozwoju odrębnych 
cech narodowościowych tych odłamów 
rosyjskiej narodowości, które dotąd x 
tych praw nie korzystają. 

Z tych wszystkich przytoczonych 
tutaj powodów kemitet postanowił w 
dalszym ciągu prowadzić zapoczątko- 
wane na zjeździe praskim wielkie dzie- 


{ło pojednania słowian i dlatego także 


postanowił zwołać następne zebranie 
komitetu wykonawczego lub przed- 
wstępny zjazd wszechsłowiański w sty- 
czniu 1910 r. 


Goście słowiańscy w Moskwie. 


Moskwa. — W Towarzystwie kultu- 
ry słowiańskiej odbyło się dnia 18-go 
maja posiedzenie z udziałem gości sło- 
wiańskich. Byli obecni przedstawicie- 
le rady miejskiej i komitetu giełdowe- 
o. Po mowie akademika Korza prze- 
mawiał ks. Eugeniusz Trubecki, który 
wykazywał, że przez przyjazd swój do 
Moskwy goście słowiańscy ujawnili 
dążność do zbliżenia się z narodem ro- 
syjskim, który zawsze ciążył ku sło- 
wiańszczyźnie, czego dowiódł zresztą 
podczas wojmy rosyjsko-tureckiej. Sło- 
wian południowych i zachodnich zbli- 
ża z Rosyą nietylko pokrewieństwo, 
lecz i wspolna sprawa, nietylko wspol- 
ne interesy, lecz i wspólne ideały. Ja- 
ko słowianie są oni za zabezpieczeniem 
odrębnej postaci duchowej każdego na- 


zących obecnie|nomiczny rozwój tego kraju. Komitet 
i pojedyńczych |wzywa zarazem delegatów wolnych na- 
tronniew przyjdą do przekonania, że|rodów słowiańskich by skierowali swo- 
ch nieporozumienia i waśnie przyno-|je usiłowania ku rozwojowi „związku 
szą jedynie pożytek słowiaństwu i u-| kulturalnego z braćmi w Bośnii i Herce- 
O godz. 1 m. 2 ogłoszono przerwę.lznają konieczność udzielenia na całem | gowinie. 


HS NK NIK LEE TATO TWEE ESH 


2) Omówiwszy poruszone na posie- 
dzeniu komitetu wykonawczego kwe- 
stye dotyczące stosunków polsko-rosyj- 
skich komitet wykonawczy uważa, Że 
porozumienie rosyjsko-polskie w Rosyi 
i poza obrębem Rosyi może być osią- 
gnięte jedynie za pomocą ścisłego sto- 
sowania uchwał zjazdu praskiego t. j. 
za pomocą przyznania całkowitego ró- 
wnouprawnienia obydwóch narodów 
z tem zastrzeżeniem, że niedopuszczal- 
ne będą wszelkie prawa wyjątkowe, i 
za pomocą przyznania każdemu naro- 
dowi na jego ziemi ojczystej praw do 
języka, szkoły i instytucyi zabezpiecza: 
jących mu rozwój narodowy“. 


Represye prasowe. 


Petersburg.—Naczelnik miasta skazał 
na 1,000 rb. kary redaktora gazety 
„Kraj* p. Kutyłowskiego za artykuł 
pod tytułem „Młodzież i szkoły rzą- 
dowe*. 


Petersburg. — Powrócił z zagranicy 
minister spraw zagranicznych Izwol- 
ski. 

Peter.burg.—Na własne Żądanie u- 
wolniony został ambasador rosyjski w 
Hiszpanii, rzeczywisty radca stanu 
Kassini. 

Z powodu choroby podał się do dy- 
misyl członek głównego sądu wojen- 
nego generał-piechoty Anikiejew. 

Petersburg.—Poseł turecki Turchan- 


rodu i uważają tę zasadę za podstawę |basza na audyencyi wręczył Najjaśniej- 


jedności słowiańskiej. Odpowiadając 
Kramarz oświadczył, że dla tryumfu 
słowiańszczyzny potrzebna jest wspól- 
na praca ekonomiezna. Słowianie nie 
mają na celu zmienić mapy Europy; 
jedynym ich celem jest jedność eko- 
nomiczna słowian. Nie proszą oni o 
nic Rosyę, a tylko chcą by dała ona 
polakom równuuprawnienie. O siebie 
nie boją się oni, gdyż są silni przez 
swą kulturę i wytrzymają napór niem- 
ców, odgrywając rolę placówki broniąc 
Rosyę od najścia niemieckiego. 
Bobczew przypominając, co uczyniła 
Moskwa dla niezawisłości bułgarskiej 
wzywał ją by stanęła raz jeszcze na 


szemu Panu listy wierzytelne. 
Petersburg.— W ciągu doby zachoro- 
wała na cholerę jedna osoba i zmarła 
jedna. f 
Kronsztad. — Profesor Miecznikow 
zwiedził Kronsztad, obejrzał szpital 
marynarki, magazyn mięsa i labora- 
toryum w porcie cesarza Aleksandra 
II] gdzie odbywają się badania nad 
dżumą. Miasto obrało go na obywate- 
la honorowego i postanowiło umieścić 
jego portret w sali ratuszowej. Towa- 
rzystwo lekarskie obrało Miecznikowa 


Moskwa. — Zrana pociągiem pośpie- 


czele sprawy słowiańskiej walcząc prze-|sznym przybyli z Petersburga goście 
ciwko naporowi ekonomicznemu niem-|słowiańscy w liczbie 10 osób. Na dwor- 


ców. Dia powodzenia sprawy słowiań- 
skiej koniecznem jest by Rosya była 
silna i zaprzyjaźniona ze wszystkimi 
narodami słowiańskimi. 

Delegat serbski wykazał, że serbo- 
wie pokładają całą nadzieję w Ro- 
syi. 

Czech Dirich wzywał do uzbrojenia 
się w miłość dla potęgi słowian. 
Delegat bułgarski Luckanow wyja- 
śniwszy rolę Rosyi w wojnie wolno- 
ściowej i przypomniawszy, że Rosya 
dała Bułgaryi ustrój Konstytucyjny, 
wykazał, że Bułgarya nigdy nie zdra. 
dzała sprawy słowiańskiej, że stoi za- 
wsze na straży słowiańszczyzny i gdy 
nastąpi odpowiednia chwila historyczna 
złoży swoją daninę uwdpierając napór 
gerimanizmu. 


do sprawy słowiańskiej nietylko inte- 
ligencyę, lecz i masy ludowe. „Czesi 
ie chcą niczego od Rosyi, pragną oni 
tylko by Rosya była silna pod wzglę- 
dem materyalnym, naukowym i kuitu- 
ralnym; pragną oni by kwestya sło- 
wiańska była nietylko kwestyą polity- 
czną, lecz i kwestyą ekonomiczną i 
społeczną—i tylko wówczas możliwy 
jest tryumf jedności słowiańskiej". 

Prof. Komarowski wykazał, że pola- 
cy oczekujący od rosyan ustępstw sā- 
mi występują przeciwko nim, nie wy- 
słali bowiem nawet przedstawicieli na 
uroczystości gogolowskie. 

Wieczorem w restauracyi „Praga“ 
odbył się bankiet na cześć gości sło- 
wiańskich. Brali w nim udział przed- 
stawiciele miasta, kupiectwa i Powa- 
rzystw słowiańskich. 

Goście słowiańscy naradzali się Z 
przedstawicielami moskiewskiego prze- 
mysłu i handiu w sprawie wystawy 
sławiańskiej. Idea wystawy została 
zasadniczo przyjęta. 

Goście uchylili się od udziału w 
przyjęciach urzędowych. 

18 b.m. w dzień oglądali oni osobliwo- 
ści Moskwy, a wieczorem niektórzy z 
nich wyjechali zagranicę. Klofacz wy- 
jeżdża jutro. 

Wyjaśnienie. 


Petersburg.— W imieniu polskich u- 
czestników słowiańskiego komitetu wy- 
konawczego (Dmowskiego i Olizara) 
Dymsza wystosował list do redakcyi 
gazet z prośbą o zamieszczenie nastę- 
pującego wyjaśnienia: „W sprawozda- 
niu z posiedzeń komitetu słowiańskie- 
go, które ukazało się w gazetach i w 
telegramach Pet. Ag. Tel.* zaszło po- 
ważne nieporozumienie. Komitet po- 
wziął tylko dwie rezolucye: jedną w 
sprawie bośniackiej, drugą w kwestyi 
stosunków rosyjsko-polskich. Żadnych 
innych rezolucyi, ani nawet umotywo- 
wań komitet nie ferował. Deklaracya 
delegatów serbskich była odczytana 
przez nich i komitet przyjął ją do wia- 
domości. Co się zaś tyczy referatu 
Krasowskiego, który został podany w 
telegramach „Pet. Ag. Tel.“ jako rezo- 
lucye zjazdu, to był on odczytany ko- 
mitetowi po przyjęciu rezolucyi lecz 
komitet nie uznał za możliwe obrado- 
wać nad nim i w ten sposób pozosta- 
je on prywatnym referatem autora. 

Tekst powziętych rezelucyi jest na- 
stępujący: 

„Wysłuchawszy deklaracyę serbskich 
członków komitetu i narady w sprawie 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny, która 
wywoła oburzenie w całym świecie sło- 
wiańskim, słowiański komitet uważa, 
że czysto polityczna strona poruszona 
w deklaracji, nie podlega kompetencyi 
komitetu, lecz prosi wszystkich posłów 
słowiańskich parlamentu austryackiego 
by dołożyli wszelkich starań w celu 
uzyskania dla Bośnii i Hercegowiny 
jak najszerszej autonomii zabezpieczając 
polityczny, kulturalny, narodowy i eko- 


Klofacz wzywał rosyan by powołali l 


cu przyjmowała ich delegacya od To- 
warzystw słowiańskich, prezydent mia- 
sta, radni miasta i przedstawiciele to- 
warzystwa giełdowego, kolonii słowiań- 
skiej i młodzieży akademickiej. Gości 
pierwszy powitał prezydent miasta, 
następnie wygłoszone zostały pozdro 
wienia w imieniu różnych towarzystw. 
Publiczność i studenci urządzili gościom 
słowiańskim huczne owacye. 

Nowoczerkask. — Banda uzbrojonych 
rozbójników dokonała napadu na sta- 
cyę Rowieńki, ekaterynieńskiej k.-ż.; 
naczelnik stacyi został zabity, żona je- 
go raniona; napastnicy, po zrabowaniu 
1000 rub., zbiegli. 

Moskwa.—Klub automobilistów urzą- 
dza w dn. 14 czerwca wyścig pomię- 
dzy miastami Twer i Moskwa. 

Petersburg. — W stolicy w ciągu o- 
statniej doby nie było nowych wypad- 
ków zasłabnięcia na cholerę. 

Moskwa.—Sąd wojenny rozpatrywał 
sprawę kapitana Wnukowa, oskarżone- 
go o to, iż, dowodząc podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej oddziałem ochotni- 


Kapitan Wnukow ma amputowaną no- 
zę i zapewne wkrótce utraci drugą; 
obie nogi odmroził on poczas bitwy 
pod Szache. 

Sąd uniewinnił Wnukowa. 

- Petersburg. — Dnia 19 maja odbyła 
się rewia Najwyższa żołnierzy 1 bata- 
lionu kolejowego na placu pałacu Ale- 
ksandrowskiejgo. 

Baku. — W bebiejbackich kopalniach 

nafty wszczął się pożar z niewiadomej 
przyczyny. Płoną dwie wieże Mirzaje- 
wa i dwie wieże Pitojewa. Straty zna- 
czne. 
E Petersburg Petersburski sąd wo- 
jenno-okręgowy po rozpatrzeniu spra- 
wy o związku pisarzy wojskowych 
skazał 22 osoby na 6—10 lat ciężkich 
robót, 7 zaś oskarżonych uniewinnił. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol. — Ambasador perski 
nalegał dn. 18 maja w Porcie o odpo- 
wiedź na niedawno doręczoną notę per- 
ską żądającą usunięcia wojsk tureckich 
i kurdów tureckich z niektórych  zaję- 
tych przez nich miejscowości w Persyi. 

Saloniki. —Dn. 15 maja z domów al- 
bańskich posypały się wystrzały do 
wojsk przeciągających przez ulice Dia- 
kowa. Wojska odstrzeliwały się. y- 
wiązała się długotrwała strzelanina. 
Dokonano licznych aresztowań. Prze- 
bywający tam Dżewad-basza rozkazał 
albańczykom wydać dobrowolnie broń. 


działeinm objeżdża okręgi odbierając lu- 
dności broń i ściągając podatki. 


Z Persyl. 


Londyn. — Do agencyi Reutera dono- 
szą z Teheranu, że komitet nacyonali: 
styczny zawiadomił Saad Daouleh, że 
przerywa on swą działalność wobec te- 
go, że rząd nie chce lub nie może u- 
dzielić mu poparcia w celu wprowadze- 
nia ustroju konstytucyjnego. 

Teheran. — Generał - gubernatorem 
Azerbeidżanu mianowany został Alla- 
ud-Daouleh.  Nasir-ul-Mulkowi zapro- 
ponowano tekę ministra finansów i sta- 
nowisko prezydenta. 

Tabris.—Sattar-chan i Bagir-chan już 
po schronieniu się do konsulatu ture- 
ckiego usiłowali za pośrednictwem swych 
stronników namówić mieszkańców do 
zamknięcia bazarów tabriskich. Obaj 
ze swymi stronnikami wyrazili chęć 
przyjęcia poddaństwa tureckiego. Stron- 
nicy Sattar-chana rozsiewają pogłoski, 
jakoby wojsko tureckie zdążało do Ta- 


Ę zaś kilka tysięcy kurdów, 


ków na wyspie Sachalinie, poddał się 
wraz z całym oddziałem japończykom. 


Moskwa. — Dn. 19 maja wyjechali|jowi przez jego cesarską mość i naród 
stąd ostatni goście czescy i bułgarscy. | niemiecki, jak również uczuciami sym. 


Albańczycy odmówili. Spodziewane są|ambasadora w Konstantynopolu obej 
represye. Mutte-Sarif z Prizrena z od- 
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należących do szczepu 
gur“ grabi i rozbija w  Miandsbie i 
Soudż-Bułaku. Tamiejsza ludność mu- 
zułmańska i chrześcijańska jest zupeł- 
nie bezbronna. 

Teheran.— Ordynacya wyborcza przed- 
stawiona została do zatwierdzeniu en 
dżumenom prowincyonulnym. Według 
tej ordynacyi 


„mamasz-man- 


w medżylisie zasiadać 
będzie 
zamiast 60 posłów obierać mo tylko 15. 
Wybory będą dwustopniowe. Prócz 
cenzusu majątkowego wymagana bę- 
dzie umiejętność czytania i pisania. 
Część żołnierzy z garnizonu teherań- 


| jasto Teheran 
| 
e zajęła best na placu Topchan, 


120 posłów. 


żądając wypłaty żołdu. 

Do Teheranu powrócił generał-gu- 
bernator chorassański, książę Nair-ed- 
Daouleh, jego zastępcą mianowany Z0- 
stał Rukn-ed-Doule. Metdir-ul-Mulk o- 
bejmie stanowisko konsula generalne- 

o w Tyflisie. 

Tabris.—Z powodu uwięzienia człon- 
ka endżumenu poddanego rosyjskiego 
Sattar-chan i Bagir-:chan wraz ze swoi- 
mi stronnikami schronili się do kon- 
sulatu tureckiego. 


= 


7-mej 20 minut wieczorem telegram 
następującej treści: „W tej chwili po- 
stanowiliśmy wrócić z powrotem. Wszy- 
stko w jak najlepszym porządku“. 

Sztutgard —O godzinie 4-ej minut 45 
zrana „Zeppelin II“ przeleciał nad 
Wiirzburgiem. 

Heppingen.—Aerostat „Zeppelin Ll-gi* 
leży w bardzo niepomyślnej dla spu- 
szczania się miejscowości. Uszkodzenia 
są tak znaczne, że o wzlocie nie może 
być mowy. Z Friedrichshafena przy- 
byli technicy. Aeorostat przy pomocy 
publiczności ustawiony został w spo- 
sób chroniący go od wpływu wiatru. 

Heppingen. — Hr. Zeppelin telegrafo- 
wał do parlamentu, że naprawa aero- 
statu po'rwa 6 tygodni. Projektowany 
na 25 maja wzlot posłów został wsku- 
tek tego odłożony. 

Paryż. — W mieszkaniu Wielkiego 
Księcia Cyryla Włodzimierzowicza w 
obecności kronsztadskiego biskupa pra- 
wosławnego Włodzimierza, proboszcza 
cerkwi ambasady, odbył się chrzest :6- 
wonarodzonej księżniczki Kiry Cyrylów- 
ny. Rodzicami chrzestnymi byli: Najja- 
śniejszy Pan i Wielka Księżna Marya 
Pawłówna (zaocznie), książę Jerzy Lich- 


W konsulacie francuskim odbyło się|tenberski i Księżniczki Beatrice Sachsen- 
śniadanie galowe na cześć generała | Koburg-Gotha i Helena Schlezwig-Hol- 


Snarskiego i jego sztabu. 


Tabris. — Konsul turecki zakomuni- 
kował oficyalnie władzom miejscowym, 
że Sattar-chan i Bagir-chan wraz z ich 
uzbrojonymi fidajami są pod opieką i 
protektoratem rządu tureckiego. 

Fridrichshafen. — Cesarz Wilhelm w 
telegramie, wysłanym do hr. Zeppeli- 
na, wyraził nadzieję, że hrabia wkrót- 
ce wynagrodzi Berlin za doznane roz- 
czarowanie. Zeppelin odpowiedział te- 
legraficznie, że wcale nie miał zamia- 
ru wylądować w Berlinie, telegram 
zaś, który powiadomił o tym planie, 
był przez kogoś sfałszowany. Hrabia 
wyraża nadzieję, że za 6 tygodni bę- 
dzie wraz z balonem u cesarza. | 

Friedrichschafen. — Balon „Zeppelin 
I“ wzniósł się wczoraj o godz. 9 i pół 
w wieczór w pobliżu Friedrichshafenu. 
Dzisiaj o godzinie 6 minut 45 zrana 
przepłynął w kierunku południowym 
od Preichlinegen, 0 godz. 9 i pół wi- 


cnym. 

Berlin. — „Zeppelin H“ poszybował 
nad Zwickan i Gera, ukazał się | 
Lipskiem 0 3 kwandranse na piątą 
poczem popłynął ku Berlinowi. 

Sofia. — Bułgurska agencya zaprze- 
cza wiadomości o podróży króla do 
Ischlu i o spotkaniu się jego z cesa- 
rzem Franciszkiem-Józefem. 

Paryż.—W okolicy miasta przecięto 
wiele drutów telegraficznych i telefo- 
nicznych. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych posiada dowody, iż uszko- 
dzenia tego dokonali anarchiści pa- 
ryscy. Przedsięwzięto nadzwyczajne 
środki ochrony. 

Sofla.—Dn. 16 maja ambasador nie- 
miecki br. Romberg wręczył królowi 
listy wierzytelne. Przy przedstawieniu 
ambasador powiedział: „Misya, którą 
zostałem zaszczycony, daje mi szczę- 
ście w ważnej chwili historycznej wy- 
razić ponownie waszej królewskiej mo- 
$ci uczucia szczerej przyjaźni, jaką Je- 
go Cesarska Mość, związany 
z Waszą Królewską Mością węzłami 
okrewieństwa, żywi względem niego. 
iemcy patrzyły z najżywszą sympa- 
tyą na szczęśliwy i szybki rozwój 
Bułgaryi i z takiemiż uczuciami sęo- 
glądają obecnie na wspaniałe zakończe- 
nie dzieła, któremu wasza królewska 
maść poświęciła całe Życie. 
nadzwyczaj miło być wyrazicielem go- 
rących życzeń mojego monarchy, któ- 
ry życzy szczęśliwego panowania wa- 
szej królewskiej mości i waszej dyna- 
styi dla rozkwitu nowego królestwa 
bułgarskiego i jego dzielnego narodu*. 
Król odpowiedział: „Uczucia, jakie pan 
wyrażasz w imieniu jego cesarskiej 
mości w tak uroczystych warunkach, 
wzruszają mnie bardzo. Proszę wyra" 
zić również jego cesarskiej 
z mojej strony równie szczere uczucia 
względem najdostojniejszego monarchy, 
z którym mnie łączą węzły pokrewień- 
stwa i prawdziwego przywiązania. Bę- 
dąc głęboko wzruszony życzeniami wy- 
rażonemi mnie, mojej dynastyi i kra- 


na członka honorowego. W tutejszym idoczny był nad Norynbergą, nastę- j 
klubie wydano na cześć jego obiad: [pnie poszybował w kierunku półno- | Dyskonto giełdowe . . 


patyi dla naszych dążności do postępu, 
będę zawsze z uczuciem zadowolenia 
śledzić za rozwojem as zgody mię- 
dzy obydwoma państwami“. 

Ambasador belgijski wręczył rów- 
nież królowi swoje listy wierzytelne. 

Paryż. — Według wiadomości, otrzy- 
manych z Soissons, ukończono budowę 
balonu sterowanego „Rossija“, obstalo- 
wanego przez rząd rosyjski. 
podczas pierwszej próby unosił się w 
powietrzu pół godziny. 

Paryż. — Ambasadorem francuskim 
w Petersburgu mianowany został Louis. 
Na nominacyę tę Rosya udzieliła swej 
aprobaty. Za zgodą Turcyi stanowisko 
mie Bompars. 

Londyn. — Do „Times'u* telegrafują 
z Peszawaru: Liczny oddział afgańczy= 
ków napadł na tubylców, naprawiają- 
cych kanał irygacyjny w pobliżu gra- 
nicy koło rzeki Kerram. Pomiędzy af- 
gańczykami i milicyą kerramską, echra- 
niającą kanał, doszło do starcia. 

Rzym. — „Tribuna“ pisze: „Niektóre 
gazety donoszą, że Włochy zażądały ja- 
koby przyznania 
na wyspie Krecie 


im 


| stacyi węglowej 
l 


że w najbliższej 


przyszłości ma nastąpić spotkanie mi-| 


nistrów spraw zagranicznych państw, 
należących do trójprzymierza. Według 
posiadanych przez nas danych, możemy 
oświadczyć, że obydwie te wiadomości 
pozbawione są podstaw“. 

Heppenhsim. —Ballon „Zeppelin II-gi* 
zawadził w okolicy podmiejskiej o drze- 
wo, wskutek czego uszkodzona została 
przednia część jego. 
fenu wysłano techników, którzy zajęli 
się naprawą balonu. Prawdopodobnie 
balon naprawią przez noc. 

Friedrichshafen. — Z balonu „Zeppe- 


brisu na Maragę i Soudż-Bułak. W rze-|lin Il-gi* otrzymano w Bitterfeldzie o 


sztyńska. Przy chrzcie obecni byli 
Wielki Książę Paweł Aleksandrowicz, 
Wielka Księżna Marya Aleksandrówna, 
ambasador rosyjski i kilku gości. 

Dallos (w Texas). —Srożył się tu cy- 
klon, podczas którego zginęło przeszło 
trzydzieści osób. Następnie wybuchł 
pożar; ogień wyrządził ogromne szkody. 

Amoy. — W kilku miejscowościach 
Chin południowych ukazała się dżuma, 
w szczególności panuje ona w okoli- 
cach Amoy. Codziennie umiera około 
60 osób. 


Giełda. 
Petersburg, 19 maja: 
Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
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Usposobienie spokojne i stałe, z oddziel- 
nymi papierawi dywidendowymi mocniejsze, 
z premiówkami bardzo bezczynne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg. — Na giołdzie Kałasznikowa u- 
sposobienie z otrębami lepsze, z mąką pytlowaną 
mocne, z pozostałemi zbożami spokojne. Pszeni- 
ca rosyjska 1 rb. 41 k., żyto w naturze 118/129 

zoł. 1 rb. 03 k.. owies wyborowy 99 k. — 
1 rb. 02 k., zwykły 93 — 98 k., otręby pszen- 
ne 73 k., mąka pszenna pytlowana 2 rb50 — 
2 rb. 65 k., mąka pszenna 1 gat. 2 rb. 15 — 


Z Friedrichsha-|2 rb. 25 k., mąka rostowska Nr 0—2 rb. 55 k. 


Nr 1—2 rb. 49 — 2 rb. 50 kop. 
Rowel. — Żyto 1 rb. 10— 1 rb, 


11 k., owies 
92 — 95 kop. 


<> 


i 50) 
DWARD SCHURE. 


APŁANKA IZYDY. 


== LEGENDA POMPEJAŃSKA. 


Przekład J. K. 


ROZDZIAŁ XXII. 
Sen Memnonesa. 


Nad Wezuwiuszem unosił się słup 
ymu, zapowiedź nieuniknionego wy- 
puchu. Już niebo się zaciemniło i sza- 
ejąca ludność gromadziła się na wy- 
brzeżu wśród wycia kobiet, przenikli- 
wych krzyków dzieci i wrzasków męż- 
zyzn. W owej to chwili nadbrzeżni 
ybacy spostrzegli, że stojąca w nie- 
wielkiej odległości nieruchomo biała, 
b żółtych żagłach tryrema, poczęła się 
uszać i odpływać na pełne morze, pod 
lewą z popiołów i mrokiem wzrasta- 
jącym. Była to tryrema Helwidyusza. 
Kano dnia tego, legioniści przerażeni 
podziemnemi wstrząśnieniami odbiegli 
od Kuryi. Przyjaciele więźniów wyła- 
mai drzwi więzienia i w ten sposób 
«mnones, duumwir i jego żona zna- 
leźii się na swobodzie. Niezwłocznie 
Helwidyusz zgromadził swą gromadkę. 
Zresztą skarby jego wszystkie od nie- 
jakiego czasu przeniesione były z pole- 
cenia jego na statek. Tego zaś dnia 
uniósł z sobą to, co dlań było najcen- 
niejszem. Skarb ów stanowiła urna 
bronzowa, zawierająca rozżarzone węgle 
ogniska i żywy ogień ołtarza domowe- 
0, na którym płonęły ostatnie kadzi- 
ła podczas ostatnich modłów. Ogień 
starannie podniecany miał tlić pod 
popiołem aż do dnia, w którym po- 
wstanie nowe ognisko w innem ja- 
kiemś mieście. Co do Memnóonesa, to 
ten nie miał nic ze sobą prócz skrzyn- 
ki palmowej z księgami Hermesa i 
prócz wizerunku wieszczki w sercu. 
Wygnańcy, zgromadzeni na pomo- 
ście statku dokoła hierofanta i „fa- 
milii* pitagorejskiej, zdecydowani już 
byli wszyscy na ryzykowną podróż. 
Wiedziano, że opuszcza się miasto ska- 
zane na zagładę i że praca życia w 
innem miejscu dalszy rozwój osiągnie. 
I oto teraz na własne oczy ujrzeli speł- 
nienie przepowiedni wieszczki. Ogień i 
popioły zalewały znieprawiony gród, 
gdzie niesprawiedliwość wystawiła so- 
bie swój trybunał. Już dymy, którymi 
zionął wulkan, zasnuwały sklepienia 


niebios. Czarne popioły pomięszane z 
pumeksem spadały ciężkim potokiem 
na podróżnych i na majtków. Tui 
owdzie wrzało morze, jakby chcąc słę 
skupić samo w sobie, by w miotaniu 
się swem pochłonąć ów zbiegły statok. 
Wędrowcy wszyscy zeszli do kajut, u- 
mieszczonych w głębi i na tyle okrę- 
tu. Memnones i Helwidyusz pozostali sa- 
mi przy sterniku. W ciemnościach głę- 
bokich rozświecanych blaskiem  szero- 
kich łun pożarnych, wykwitających 
nad zboczami Wezuwiusza, posuwał 
się okręt bardzo wolno za pomocą wio- 
seł. Gwałtowny wicher przechodził oza- 
sem w huragan istny. Co chwila ogni- 
ste pręgi rozdzierały łono ogromnej 
chmury, podobne do strzał szkarłat- 
nych, odbijających się w zielonkawych 
falach morza. Była to przeprawa pra- 
wdziwa przez krainy Erebu. Ze wszyst- 
kich albowiem stron przepaść otwierała 
swą paszczę, a w każdym niemal błysku 
niebios, z każdego uderzenio wichru, przy 
każdem rozchyleniu się otchłani wodnej 
czyhała na wygnańców śmierć. Wreszcie 
burza, popychając nawę, rzuciła ją na 
wybrzeże wyspy Kaprei, lecz w chwili 
gdy statek ocierał się już o sterczące 
ostrza nadzwyczajnej tej skały, skąpa- 
nej teraz w bladych promieniach i dla- 
tego groźniejszej niż zwykle, w chwili 
tej niebo się rozjaśniło i słońce wyj- 
rzało jakby z poza krepy żółtawej. 
Memnones zwrócił się w tę stronę. Ca- 
ła zatoka Neapolis zdawała się teraz 
jaskinią bezdomną, o olbrzymiem skle- 
pieniu, utworzonem z dymów czarnych 
i siarczanych oparów. W samej głębi 
dawał się widzieć stożek Wezuwiusza 
cały w ogniu. Przez Herkulanum spły- 
wała do morza struga szkarłatnej lawy. 

Był to ostatni akt dramatu, odegra- 
nego przez ogień ziemski w wybuchu 
nagłym. Dramat zakończył się zupeł- 
nem zniszczeniem Herkulanum i po- 
grzebaniem Pompei. 

Wtedy to statek łagodnie unoszony 
powiewem lekkiego, południowego 
wiatru, mógł zwrócić się dziobem 
na północ i rozwinąć żagle. Skoro je- 
dnak niebezpieczeństwo minęło, prze- 
byto przylądek Mizeński i zatoka zni- 
kła z oczu, Memnones zapadł w smu 
tek niezmierny. Po raz pierwszy od 
dnia, w którym tak niewypowiedzianie 
zlały się ze sobą dusze jego i wieszcz- 
ki, kiedy to trzymał ją w swoich ra- 
mionach w ogrodzie Izydy, od dnia 
tego po raz pierwszy zapłakał A łzy 
jego popłynęły nietylko z powodu 
śmierci Alcyonei i utraty ucznia. Nie, 
w trosce o jutro i wobec ruin całej 
przeszłości o sobie nie myślał. On jeno 
bolał nad zagubą miast i nad ich nie- 
szczęsnymi mieszkańcami. P.akał nad 
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tem mrowiskiem ludzkiem i jego nie- 
zliczonemi cierpieniami. Płakał nad 
bolami całego świata, który idzie na- 
przód jedynie drogą klęski i kończy 
wszystko kataklizmem. 
Owinąwsay się płaszczem, Me- 
mnones legł na zwoju lin w odkrytej 
kajucie okrętu i usnął z chęcią nieo- 
budzenia się więcej. Lecz nad ranem 
nawiedził go sen boski, piękniejszy od 
wszystkich snów całego życia. 
Przedstawiła mu się Pompeja zasy- 
pana kamieniami i zmieniona w ruinę. 
Czarny wierzchołek Wezuwiusza mil- 
czał, jak wygasły wulkan. Aleja gro- 
bowców, tworząc lekkie wypukłości 
pod blaskiem miesiąca, podobną była 
do srebrzystej niwy, a jej grobowce 
w szacie z siwych popiołów zdawały 
się zbiorowiskiem widm. Lecz w tem 
państwie ciszy i śmierci stos wieszczki 
wznosił się niby pochodnia rozpalona 
do białości. Powyżej ukazało się zja- 
wisko przedziwne—para boska splecio- 
na ramionami i przypominająca lirę 
płomienną: Anteros i Alcyonea. Alcyo- 
nea z niewymowną czułością popatrzy- 
ła na Memnonesa i położyła smukłą 
rękę na głowie hierofanta; Anteros zaś 
dotknął serca mistrza zapaloną pocho- 
dnią. Wtenczas Memnones uczuł, że 
serce jego goreje jakimś nadziemskim 
ogniem. Potem lira duchów  przemie- 
niwszy się zapłonęła niby snop Światła 
takim blaskiem, że Memnones nie był 
w stanie znieść tego widoku. W końcu 


jednym wzlotem para zanurzyła się w 


toni niebios i znikła, podobna do me- 
teorów, które w czas ciepłych, letnich 
nocy zakwitają na lazurach nad wy- 
brzeżem Sródziemnego morza. 

I ze wszystkich stron, z domów roz- 
walonych, z grobowców, z piwnic wię- 
ziennych, z oddali i z pobliża, gór, 
miast i siół, pojedyńczo, parami, lub 
gromadami, na podobieństwo jaskółek, 
które zbierają się w rój liczny, by kraj 
opuścić, tłum dusz, tłum zagrobowy 
spadł i powiewał lekko nad  stosem. 
Rój ów w przestworzu formował węża 
świetlanego i wspinał się do nieba w 
kręgach  wężowych. Kierował się 
wprost ku odległemu bardzo słońcu, 
utworzonemu z tysięcy dusz wybra- 
nych, tych, które już w nowych kształ 
tach nie zajaśnieją i które Hermes 
zwie: „mistrzyniami żywota, władczy- 
niami czasu i przestrzeni“. 

Jednakowoż stos Alcyonei, łóże za- 
grobowych jej zaślubin, trzaskał w 
mrokach i gorzał płomieniem purpuro- 
wym, stanowiąc obok miasta zamarłe- 
go w swej ciemni, jedyny pono przed- 
miot, zachowujący jakieś życie. Zda- 
wał się on nawet zaprzeczać ogólnej 
zagładzie i wzywać ziemię do odrodze- 
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nia się przez swój płomień miłości, jak 
pochodnia ofiary. 
Naraz w otchłani niebios Memnones 


ujrzał inną tym razem linię spiralną, 
płynącą  nakształ.  wątłej niei z 
nader oddalonego i połyskliwego słoń- 
ca, zaludnionego przez duchy wybrane 
jakoteż przez geniusze niebieskie i 
ziemskie. W mnogich zakrętach i 
krzywiznach spuszczała się owa linia 
spiralna ku ziemi w podobny sposób, 
jak tamta się podnosiła. Łańcuch to 
był dusz, mających oblec się w kształ- 
ty mocą gorejącego ogniska ziemskiej 
miłości, w którem ogień żądzy i ogień 
ofiary dziwnie się z sobą jednoczą. 
Linia spiralna, w miarę zbliżania się 
kn ziemi, poczynała się rozszerzać w 
przestronny krąg, podobny do otworu 
konwi. Jej barwy białe, napojone 
światłem, przechodziły stopniowo w 
ciemną czerwień. Potem niezliczone, 
owe iskierki dusz, lecąc jak rój noc- 
nych motyli, świętojańskich robacz- 
ków i nietoperzy, wciskały się pod da- 
chy gwarnych miast, lub nadbrzeżnych, 
samotnych chat—i znikały w mrokach, 
przyciągane w sposób tajemniczy przez 
usta mężów, lub kochanków, przez 
ciepło nocne łona macierzyńskiego, 
gwoli odbycia próby odrodzenia. 
Przedziwne zjawisko wcielania się i 
oswobadzania dusz. Linia spiralna 
pnąca się w górę, albo w dół się zsu- 
wająca, nie byłaż obrazem krążenia 
ducha we wszechświecie, obrazem przy- 
pływu i odpływu życia, wdechem i od- 
dechem bóstwa? Przez chwilę Mem- 
nones miał poczucie przenikające, że 
zanurza się w tem źródle wszechrze- 
czy. Znajdował się jakoby w środo- 
wisku niezmierzonej sfery, skąd roz- 
chodziły się na wszystkie strony groty 
świetlane. Ta światłość, będąca zara- 
zem dźwiękiem, przenikała go na wy- 
lot, a dźwięk ten będący słowem mó- 
wił: „Tworzenie! Ofiara! Miłość! 
Wtedy wtajemniczony Izydy obudził 
się. Noc jeszcze była. Okręt płynął 
pod sklepieniem niebieskiem lekko i 
chyżo. Sternik śpiewał jakąś liguryj- 
ską melodyę, pełną melancholii i du- 
my. Pierścień obłoków poszarpanych 
w płatki, okalał horyzont. W pośrodku 
rozległegoj otworu bladły na zenicie 
gwiazdy. Switało już na wschodzie. 
Memnones uczuł się silnym siłą ja- 
kąś nieznaną sobie dotąd i pokojem 
duszy. W ciszy nocnej dusza świata 
przeniknęła go. Głos Światłości odzy- 
wał się w nim i jął mu mówić: „Czas 
wielki po temu, by ludzie pamiętali o 
swym początku i końcu. Uświęca się 
życie jeno wiecznością; zdobywa się 
wieczność/nie inaczej jak życiem“. 
Teraz już Memnones miaf w sobie 


moc potrzebną do przetopienia swego 
życia w miłość, a miłość w czyn. Wy- 
rzekłszy się wszystkiego, stawał się 
mistrzem. 

Połączenie się Alcyonei z jej Geniu- 
szem odkryło mu tajemnicę istoty 
wszechrzeczy. Unosił z sobą ze zni- 
szczonej Pompei pochodnię, niby ogień 
niebieski wyrwany z głębi tajemnic 
boskich. Tak Eneasz unosi z ginącej 
Troi łuczywo zapalone u dymiącego 
ołtarza: deiernumque adytis effert pe- 
netralibus ignem. Lecz Memnones 
wziął światło swoje nie z ołtarzów ka- 
miennych, ni z miasta ziemssiego. Ze 
słońca dusz, z serca Boga, zstąpiło nań 
owo światło, będące żywym ogniem, 
promieniem wierczności zdolnym zapa- 
lić miliony dusz! 


ROZDZIAŁ XXIII. 
Łódź lzydy. 


Jeszcze słońce nie wzeszło i wiatr 
chłodny poruszał drżącą toń morza, 


kiedy Helwidyusz i Helwidya, trzyma- 
jąc dwóch synków za ręce, opuścili 
wnętrze tryremy i ukazali się na po- 


kładzie. Memnones połączył się z ni- 
mi i razem zajęli miejsca przy wiel- 
kiej urnie bronzowej, zawierającej go- 
rące popioły ołtarza domowego. Hel- 
widyusz i jego żona nie śmieli spoj- 
rzeć na siebie z obawy, by nie wyczy- 
tać sobie wzajemnie w oczach udrę- 
czeń jakie ich nękały w ostatnim mie- 
siącu i trwogi dnia wczorajszego. Pa- 
trzyli oboje na bezgraniczne morze, 
swoją ojczyznę obecną i na grę fal 
niezliczonych. Dziwili się też uśmie- 
chom wypogodzonych niebios, które 
zdawały się nic nie wiedzieć o klęsce 
i ruinie Herkulanum i Pompei. Mem- 
nones „tymczasem treść swego snu 
krył w głębi duszy, podobnie jak kon- 
cha perłowa, która w cichej głębi mo- 
rza, dokąd nie sięga burza, kryje w 
swem łonie niepokalaną perłę. 

Nakoniec Helwidya złożywszy obie 
dłonie przeziębłe od wiatru na rozpie- 
czonej urnie przerwała ciszę: 

— Gorąca jeszcze — rzekła uroniw- 
szy łzę, ogień tleje pod popicłami... 

Z kolei Helwidyusz przyłożył rękę 
do bronzu, potem wzkazując na trzy- 
maną pod ramieniem przez Memnone- 
sa skrzynkę palmową z księgami Her- 
mesa, rzekł: 

— Ogień poświęcony z domowego 
ogniska i świętą tradycyę unosim ze 
sobą. Z tem założyć można nowe 
miasto. 

— Miasta zapadają się — rzekł Me- 
mnones i państwa mijają, jeno łódź 
Izydy płynie w dalszą drogę. 


— Czy widzisz mamo? Alcyony! za- 
wołał starszy synek Helwidyusza. 

Helwidyi wzrok pogonił w ślad za 
białemi mewami, które jakby dla wska- 
zania drogi wygnańcom, kierując się 
ku północy, wyprzedziły tryremę i zgu- 
biły się w opalowych przestworzach 
horyzontu, migając zdala jak srebrne 
błyskotki. 

— Szczęśliwe ptaki!—rzekła Helwi- 
dya, lecz gdzie przebywa teraz- nasza 
Alcyonea? 

I ukryła twarz w dłoniach płacząc. 
Memnones zbladł. Zdjął go dreszcz, ale 
opanował się i kładąc rękę xa głowie 
Ew kobiety, szepnął: 

— Bądź spokojną Helwidyo, Alcyo- 
nea daleko od nas w weselu jest i 
chwale, lecz ona zawsze będzie z na- 
mi, jako Wiktorya unosząca się nad 
światem! 

Tymczasem odsuwające się wciąż 
wybrzeża ltalii znikły, zanurzywszy się 
we mgle. 

Poza brunatno-pomarańczowym Wa- 
łem, który zamykał widnokrąg ju- 
trzenka poczęła wychylać swe różane 
lica z liliowego tła niebios. Powiew 
wiatru ugiął maszt i wstrząsnął dnem 
tryremy. Dzieci potoczyły się na po- 
most, a przerażona matka z okrzykiem 
lwicy podniosła młodszego syna, całe- 
go we łzach. 

— Nakoniec słońce zalało swym bla- 
skiem fule morza. Ponad mgłę wyło- 
niła się połowa złotego kręgu, a tysią- 
ce ogristych grotów zajaśniało w prze- 
świecających  lazurach Śródziemnego 
morza. I znowu ogromny bałwan mor- 
ski podrzucił kadłub statku. 

— Okręt rozbije się! — rzekł mały 
Helwidyusz czepiając się matki. 

Lecz starszy zawołał ze śmiechem 
wesoły m: 

— Fluctuat nec mergitur! On 
rzuca, lecz się nie rozbije! 

Kryształowy głosik dziecka znowu 
radośnie rozbrzmiał słowami: 

— Słońce! Słońce! 

I drobna jego rączka tryumfalnym 
ruchem ukazywała jaśniejącą teraz cał- 


się 


kowicie gwiazdę - królowę, a ognista 
gwiazda migotała tęczowemi barwy, 
odbijając się w pianach fal. Naten- 
czas wszyscy powstali i witali słońce 


żyjących. 
KONIEC. 


NŚ A O 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Wprowadzony został nowy tani cennik na wszystkie 
towary bławatne 


_ MK LUDMER I S-wie 


Kreszczałik 31. 


Z powodu zawarcia specyalnych umów z tabrykantami rosyjskimi i zagranicznymi, aby osiągnąć 
znaczny obrót 


wF- Ceny zdumiewająco zniżone. W: 


ME” 


Pierwej niż nabyć towary bławatne, prosimy 


bławatny i przekonać się o NIZKICH CENACH. 
Zawsze wielki wybór ostatnich nowości: jedwabnych, wełnianych i bawełnianych 


materyi, odpasowanych 


sukien tiulowych etc. 


Czarny kanaus po 58 kop. zamiast 75 kop. 


W oddziale towarów bławatnych obecnie Perkaliki 


11 


Co tde Ws 


z 
r 


232388838323 


9) 77 kA] 


99) 


Satyna 
Tual-Sak 


po 20 kop. 
po 18 kop. 


pty Sprzeda role = 


zwiedzić nasz oddział 


t 


12296—1 


po 9 kop. zamiast 15 kop. 


32 kop. 
25 kop. 


77 


ŁŁJ 


drukarnia Polska 


Warszawskich Pomo 


Gide K. Zasady ekonomii społecznej. 

przez prof. Uniwers. Jagiell. D-ra 

Laskowski K. BJ policyjny. Opi 
5: 


Wydawnictwa Kasy Przezomości i Pomocy 


| W tym ro 


| m Á 
Lubień L 

ku wprowadzono jako nowość kąpiele w świetle 
elektrycznem. SEZON OD il-go MAJA. 


ajsilniejsze wody 
siarczane w Europie, 


koło 
WOWA, 


Ww Lubieniu leczy się ze znakomitym skutkióm: reumatyzm we wszystkich odmianach 
ii nawet najwięcej zastarzałe formy gicht, ischias, wszelkie neuralgie i porażenia, wszel- 


kie wysięki i zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, jakoteż pozostałych 
a zwłaszcza na tle gruźliczem, 


„niach stawów, lub okostnej, 


) o zapale- 
wszelkie choroby skórne, 


szczególnie łuszczyce, choroby kobiece i zatrucia rtęciowe. 


I ; - n . 
W Lubieniu wydaje się kąpiele: siarczane, siarczane z CO, borowinowe kąpiele z CO, 
a la Nauheim, w tym roku jako nowość Kąpiele w świetie elnktrycznem. Mio- 
szkania na sposób zagranicznych z pościelą, z obsługą i światłem elektrycznem już od 
kor. 1.40 dziennie. Kąpiele po kor. 1.40, 1.80 i 2, dla biednych po 80 h. 


| Łazienki, centralne ogrzewanie, pokoje zaopatrzone p 
nie oświetlone. 


iecami, mieszkania i park elektrycz- 
5—1259—1 


| ; 

' Stacya kolejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, międzymiastowy telefon, apteka w miejscu. 

| Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz dr. Ignacy Mazanek i wolnopraktykujący dr. Roman Klęsk. 
Wszelkich objasnień udziela odwrotną pocztą 


Student poszukuje kondycyi 


"na lato, lub na rok cały. £Ł. oferty: Swia- 
i toszyn, 280, stud. D. 12267—1 


I 
Krawcowa; 
` poszukuje zajęcia na wsi z dwojgiem dzieci, 
izayżycie M. Podwalna NM 4 m.5.  12264—1 
| Słuch. W. K. Ż 
! uch. W. K. Z. 
tizyko-mat. wydz. ukończ. gimn. z medalem, 
zn. jęz. rysun. poszukuje lekcyi na wyjazd. 
' Bul.-Kudriawska 30 m. 26. Osob. od 3 do e 
ł 12233 1 


i i 

+ lub kasyerki poszukuję 
Rządczyni miejsca, mam świad. re- 
kom. W.-Włodzimierska. Petersbur. stołowa 
K. j. 12263—1 


Przyjmuję obstalunki 


na konfitury. Prorezna Nr. 24 m. 1. 


Uczenice zakł. nauk. przyjm. na cał. utrz. 


Korycka, Kuźnieczna 17 m. 1. 12209 —3 
uniwersytetu rutynowany ko: 
Student repetytor; 10-letnia praktyka; 


poważne rekomendacye; poszukuje lekcyl na 
wyjazd. Złotoworocka 6 m. 7. 12213—2 


Sprzeda je W. Podwalna 


się rower. 
Nr 23 m. 44. 


nauczycielka polka 


Rutynowana 
wyjazd na czas Mekao przygot. do 4-ch 
klas gimnazyum francuski teorei. Hajsyn 
ul. Monopolowa Nr. 661 M. Niżankowska. 


12232—2 

14 mech. star. k. (nagr.) po: 
Stud.-polit. szuk. lekcyi na wyjazd. 
Instytucka 22 m. 24, telel. 2448. 1 12214—3 


EE = m. 


(ników ięgarykich. 


Wydanie III popraw. i uzupełnione 
W. Czerkawskiego 
sy z wypadków 1905 — 1906 r. na 


12265-1 , 


; 


ł 


12220-3 | 


t 
i 


poszukuje posady nai 


ZARZĄD KĄPIELOWY. 


Rozkłąd jazdy pociągów. 


(LETNI). 
Na kol. Połudn.-Zachodnichi 


, Kuryer I i lI kl. Odesa, Kiszyniów, E- 
lizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., przy- 
chodz. o godz. 9 m. 45 zranąa. : 

Pocztowy 1, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice--- 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, przycho- 
dzi o godz. 9 w. 


, Osobowy I, II i III kl. Odesa. Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w no- 
cy, przych. o g. 6 m. 20 zraną. 

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, Woło- 
czyska, Wiedeń- odchodzi o godz. 9 m. 35 
w., przych. o godz. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany lI illl kl. Odesa, Brześć— 

dchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, przycho* 


o 
dzi o g. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp, IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w,, 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. . 

Kuryer 1 i II kl. Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów, Eli- 
zawetgrad, Znamienka, Fastów—odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana. 

Osobowy I, I i III kl. Mikołajów, Eli- 
zawetgrad, Znamienka, Fastów—odchodzi 
o godz. 10 m.50 zrana, przychodzi o godz. 
5 m. 50 po poł. 

Osobowy i, ll i III kl. Berdyczów, Hu- 
mań, Radziwiłłów, Wiedeń: odchodzi og. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o godz. 10 
m. 46 zrana, 

Mieszany II i III kl. Olszanica, Biała- 

erkiew, Fastów—odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 30zrana. 

Towarowy pośp. TV kl. Sarny, Kowel— 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 
7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin—odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przychodzi o g. 
9 m. 15 zrana. 

„Uczniowski. Fastów Ill klasa odcho- 
dzi o godz. 3 minut 32 po południu oprócz 
dni świątecznych. 

Osobowy I, II i II ki. Petersburg, W ar- 
szawa. Sarny, Kowel, Wilno—odcn. o g. 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 10. 51 
zrana. 

Pocztowy l, lI i IH Kl. Warszawa, Sar- 
ny, Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń— 


tle procesów głośnego agenta W. Griina. = 5) odchodzi o godz. i2 m. 25 po poł, przych 
= Howaczyński A. Car Dymitr Samozwaniec. Wydanie II. 1.80 o godz. T m. 50 wiecz. $ i 
23LITIZRIRRI ERIE Zaopatrzona w najnowsze czcionki i Sclawus W. Thalita Kumi. O prawach kobiety i jej stanowisku społecz- 05] leski 6; s +1 Brześć, Biały- 
ornamenty oraz specyalne maszyny. nem. 1.60 stok Grajewo- -odchodzi o godz 12 m. 10 
PROR A 9. Szamota A. Orły. Fragmenty z życia. Dzieje czterech dusz kobiecych. 1.20 ; ; ; ; 
EZN Żeromski S$. Duma o hetmanie. Wydanie Ill. Z rysunkami E. Okónia wage. „Przych. œ godz:d6ip- PARZE 
] i ozdobną okładką kolorową. ge Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do- 
Je PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W W pięknej stylowej oprawie. 2.60 ion laafaw=odche 0 kodzie ia 


Fastów—odch. o godz. 8 m. 20 
zrana, przych. o g. 9 m. 35 w. 

Letni Il i III kl. Fastów odchodzi o g. 
4 m. 35 po poł, przychodzi o godzinie 9 
min. 0l zrana. 

„Letni Il i III kl. Teterów odch. o go- 
dzinie lu m. 3V zrana, przychodzi o go- 
dzinie 8 m. 19 wieczorem. 


TELEFON 1672. ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 


Ceny umiarkowane. $30 0 © 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI KIJOWSKIEJ 


LEONA IDZIKOWSKIEGO. 


OO OOO>GYPOOOO>0095 
OOP ONCACKOWOKCA 


6 DZIEMAKILIK KIJOWSKI Nr 111 


a Kapsulki przeciw rzeżączee. t 
Gometol a stosuje się w pierwszych okresach ' 
; choroby. 4 
Gometol B w następnych i chronicznych for- 
ach. 
Wyrób laboraioryum chemicznego Magistra 
| KLAWE, Warszawa. 4—11750—3 


Do nabycia wszędzie. | 


Hotel-Pensjonat "7% 


! 
| Hr. ANNY WIELKORSKIEJ 


w WARSZAWIE. 
urządzony na wzór pierwszorzędnych zagra- 
nicznych—Winda.— Elektryczność. -=Kuchnia 
wyborowa . - W jadalni stoliki oddzielne.— 

Nowojasna 2, róg Boduena. Telefon 33-90. 


B 


A a T A dh REUMATYZMOWI. - pogan „po 
kcyjne Towarzystwo, Stella” w Rydze p wc | SELEKT” 
Specyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania C. SEPTER i S-ka d > fosa. eae umi? westigp a a NJ 


z materyału własnego lub pp. klientów Wy- 
otwarty cały rok. konanie eleganckie, na żądanie w ciągu 4-ch 


drzewa. $; Budowa tartaków kompl. & Urządzanie Kreszozatik Nr 40. j rarty caly- 
Wiadomości ndziela godzin. Geny nie wysokie. 11782—9 


warsztatów stolarskich. % Maszyny do wyrobu: for- | DYFARCYT RADY Plszozanaoh” (P8: | CE 
i 5 5 styen) albo Br. Teichmann zimą w Kra- s rutynewany Z prak yką 
SM: =, =P EOLÓW, pm p“ ti F || E | |kowie, latem w Piszezenach NadloSny zagraniczna? alugolgint 
osztorysy na zadanie gratis 
y y Š l g do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 


110—11808—9 Frekwencya 12,000 osób. || twie, poszukuje posady. Oferty nadsyłać 
„ZZOZ SEC 
Generalny Reprezenta nt i dla połączenia z kranem wodociągowym. 10139—19 


proszę: Manowski, Tarnawatka, pocz. To- 
maszów: Lubelski. 12117—5 


|| Garnitury parowe | 718 wołów amant 2 


E E y a EE y i 
Mich ał ki PE. | J. l. Case do sprzedania zaraz. Zgłoszenia — poczta 
- | de młocki i orki Krzywe-Jezioro, gub. podolskiej, folwark Sta- 


nisławczyk Antoniemu Niedzielskiemu. 
KRESZCZATIK Nr 5 0903054360 0 60730500 


A g pradie dode Mineralne Pastylki Pa Feb 


10 szt. pocztówek z fotogr. B =, 
są słosowane już od 25 lat z doskonałymi wynikami przeciwko 


matow. 
kaszlowi, chrypce i zaflegmieniu. 


Fotografia „NIKE“ Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. „-1666-56 
Do nabycia we WSZYSTKICH aptekach i składach materyałów aptecznych. 


i-sza Lecznica dentystyczna. 
Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specya= 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb. wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczne o ole 

„1018-28 


12115—92 


Lokomobile, samochody, młocar- 


nie z samopodawaczem snopów, automa- E a 
tyczną wagą, wentylatorem do słomy IRG ocine 
. 0 R 
oszczędzają 60'|, robotnika u 
Pensyonat Heleny Kuczalskiej „Zachęta* 
pierwszorzędny a względem wygód, poło- 


osci egzemplarzy © JK. Podhorskieśo 
AE: | Meryny iniwas Mao” (ormieka | POZ wa EAH 
T J. 5. Ossowiecki Po obu IIN, | d = 4 Chlewnia zarodowa 
w Moskwie. A; zacz dze! 
FARBY ka | 
LAKIERY KIJÓW, 


FU J. Połchowskiego, ang. rud. rasy „Tame 
POKOSTY Kreszczatik 12, BERINGA 


worth*, knurki od 2 mies. do 1 roku po 5 
PRZETW. CHEM. Telef. 1215. 


KIJOWSKA 


rb. za miesiąc. Poczta i telegraf Sam- 
horodek, gub. kijowsk.  10-11915-9 


5 M-me Dina. Prorezna 3 
Gor set m. 80. Gotowe i na obstalu- 
nek. Ceny nizkie. 10 —11937—9 


h B. Gil icz. Funduklejowska 
Strolcie| Waco 7 77 go dosa 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego* 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb. 50 kop., 
dla prenumeratorów. 


Szpagat A 

Radzimy unikać nabywania . = 
Przestroga! części zapasowych krajo: | Tanio do sprzedania. 
wego wyrobu. Tani nabytek drogim się | Młgcarnia 10-cio silna. ekstrepatory, pługi 
okaże podczas Żniwa. „Ekiertowskie* trzech skibowe, brony, Żni- 


e a a b a . ki. É; . o A r f m 
L. Zdrojewski i K. Grabowski | 1iars neeriz w oręża Wisdomost w ta 
Kijów, Kreszczatik 25. E zw 


omoa Wprawnyj wychowawca 


Cenniki na żądanie. 


10—12024—9 | 


"> "ERLE>""pm i <_w m igo) IB „0. 
I r : — e nauczyciel st. posiad. chlubne rekomend. 
8 È | 0d Administ aCyl. Egzystująca od 1860 roku posgukija A tu lub na wyjazd. Foi 
3 r „ tosławska Nr. 9 m. 5. P20 
Dla udostępnienia prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ nabycia na warunkach > re wę.) 5 UWRZŃ TEPEE 
igi i i A j zumieliś j = „ANnaZ em wy- 
najdogodniejszych książek, oe w SE A polskim, porozumieliśmy się = 5 R Mioda polka trow NE 
ZBY sig zj e TZPEJĘ kä = -E > jechać jako towarzyszka zagranicę przez 
| po cenie zniżonej Ea. | natarceki, a aA A e OJJ 
' wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. Zz waska, | || mó _ 181884 
pe. A m M EJ = 5 F| Student uu r ktą. 
do cukru, mąki, chmielu, nasion i t.d. a również F o F $ 5 É [skiego m. Stepońskiaj dla „Studenta“. |, 
z À — © F — 
płótno dla filtpresów | tyt]; Povtetat Te A 
i Masażysta (stud. medycyny) posga 


Akcyjnego Towarzystwa Lniane] i Jutowej Manufaktury w Rydze 


i | La Kuczmierowsk Adres: W Poiana 5 pray = v 
Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 36, Telefon M 920. i D-ra FELIKSA KONECZNEGO Warszawa — Marszałkowska Nr. 108. 


„| Lido) sam. R meme. w a ih Mać dy od Pw a a a 2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża mapa Polski z podziałem na województwa. IIWielki wybór. — Ceny nizkiel! r Mogę przyjąć 2 uczni tylko z inteli- 
i hi j © 3 Cena dla prenumeratorów Na żądanie cenniki wysyłamy bezpłatnie. ki # gentnej rodziny, Za- 
Pierwszorzędna farbiarnia francuska "= a a, proremerapron è (w broszurze) 10119873 | pewniając utrzymanie í opiekę jak najlepszą 

$ „Dziennika Kijowskiego 1 rb 40 kop. Są ody Mał. Włodz. 45 m. 17, Włyńska. 12196—8 


specyalne parowe Ka 2 A JCEW A Kijów, Prorezna 2 Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem z dołączeniem kosztów przesyłki. Ksi ADIA viani 
, E w d Mowarzys ęgarnia i skład pianin R A ROT 
pora SR Aj oo AM DRZEWO OPAŁOWE 


oma Towa KAROLA SZEPE Skład $ Piotrowskiego 


Firma nagrodzona “$T farsowanie" Wielkim złotym medalem 
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. p z. WA EO 12176-4 
Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663. wysyh PRIMA wm wy OS > OO O 
m a) b w wieku srednim poszukuje miej- 
n g Z OO : h na letniska. a a sca do omo zającej 
w W. Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa E = ią 12134 6 i D Aa 
Kowanówko iiki osmi (= FARBY. LAKIERY, PR: a wi ÓA 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych -sos EE" mety ta Nauczycielka fka (kones wyt. 


zę Fao. RY SMOLTWI ETC. 
» : i 3 A bcani SKODKI DELYNTEKCYJNE., | sze żeńskie petersburskie kursy) poszukuję 
w uroczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r. i | lekcyi na wyjazd. Franc. i niemiec. teor. 
Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman. 


| alupo TECHNICZNEJ 
SIE Tarasowska Xe 11 m. 5. 121gt —3 
= OOMOO AC ICIC! 6X CIE AC AEC 2X CK AC AK DC AK AE E 


ROM. 


mi rekl, warszawsk. zegark. firm | ros. 


DLEGK 


Żąda dzie 
k i © d t. (ni — | p 
aaar powie “Is Piko pó „6 i Bl RACK be M Y D Ł A D 0 B l E L l Z N Y 


| i 


Kondycyi EEPk 5, eż, sk 


i 25 kop, wysyłamy za zaliczeniem poczto- z i proszku mydlanego fabryki chem. i m muzycz., skoń, 8 kl. gimnaz. 

Rosyjskie Towarzy- wem po otrzymaniu n i hez zadji -zise 20-11162-23 dia Rogoża Ae v-| M.-Podwklnż 9 m. 1. 12182—3 

ze wskazaniem pocztow. stacyi, eleganc- | qocygę>CJCZKIK WOK AOKIKIKIKRCE i z patentem gimnazyal- 

Przedstawiceistna Kijowski | r Eaa A dh | para wan klnsa. A a am a ERA az i i ba, |Nauczycielka 52e orani pisze 
. . A . 5 W nież e = . iu . + . : z 

są 04 A g lÍ, z dźw. chod. o 15 kamieniach, nakrę- b | opala oszczędności w porówn. ze zwycz. gatunk. FI a lao SE. Kalinówka, a i 


Inż. K. L. TERREJ i S. J. AKIWISON, KRESZCZATIK (O telef. 119 i 1177. 


Jubilerów Stołecznych 25—12021—4 | pod. gub., skrzynka pocztowa Nr 1, S. B. 


Ea Ę ; : 99 Winnice w najnowszy sposób szczepio- 
osobowych i dla towaru, remont, A mpy W ti h 70 % oszczędności | © PO p Ę e. wy A r ti ih pah , ne na Siochkagokich podkIkdNacii lub 
przebudowa i ich konserwacya. La py esting auza 20, 30 i 50 świe» N 490. Zegar gabinetowy stołowy » sztubrowe zakładam na Życzenia i pro- 

$ 99 


EAR A . LEE B = 12116—4 
Instalacya Qświetlenia elektrycznego. nstalaya Wind knięciu sprężyny. Cena tylko przez czas M. :NORE | s 3 
St d t poszukuje kondycyi. Ulica Pu- 
70 UdeNU żzkińska Nr 41 mieszkania 19, 
cowe. Wszystek materynł elektrotechniczny na składzie. W razie potrzeby naprawy z cyferblatem świecącym w nocy, z Wie- wadzę hodowlę takowych do zebrania W.K $$ 
sy RÓ i IE RA monga przybywają na żądanie. Nie przyjmujemy od- cznym budzikiem „Bój“, dzwoni bardzo pierwszego plonu. Odb że nadzór nad || 7  Buchali Iter - kasve er 
powiedzialności za osoby, które podejmują się robót bez zaświadczenia naszego biura. i # H i RE. 55 winnicami staremi i takowe poprawiam - 
Ceny umiarkowane. 100-11821-14 OO a o Ee SZ Kijów, Kreszczatik 27 (w podwórzu) na Podolu. ia ucnarter Sy 


rb. 3 szt. 5 rb. 70 k., 5 szt. 9 rb. 25 K. 
JR 421 Nowość! Zegar gabinetowy 
szklany, cały korpus z czyst. kryształu š 


(tam gdzie teatr Sztremera). 
Przyjmuje obstalunki na artystycz. jubi- 
lerskie oraz srebrne wyroby. Wykonuje X 
artystycz. upominki, odnawia srebro sto- 3 


przemysłowo-rolny poszukuje posady od lip- 
ca, gwarancya materyalna. Swiadectwa do- 
bre, referencye poważne. Wiadomość: War- 
gzawa, Krucza 7 m. 48. Buchalterowi. 


—->-= aD a a oen REZ , Witicultor F. Hanuszkiewicz. 
Ó © 2 AEn 4 A K L A D L E C Z kd I C z Y ię Podolska. A alk 2 
JCOW pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. Otwarty od 1 kwietnia 


szlifow., chód ankr. nakręcany na dobę, 
cały mechanizm pod szkłem, z całkowi- 


do 1 listopada. Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 


i E łowe oraz rzeczy cerkiewne. 10-11969-4 <a „ <= ini CERĄ a r 
; W Warszawie Kanc. Tow. Hygienicznego, Krakowskie-Przedmie- |£ (m garniturem piśmiennym, z 2-ma Ka | Be Prakt czna nauczycielka 5,5: 
P ro 7 A, fosa >: 7 i łamarzami, cena na czas krótki tylko 5 rb. DOCIEC WCNC. y y mon: 
Kuchnia Lahmanowska, ście 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozolimskie 39. 21-11404-10 75 i 2 szi, 11 rb, M y RE E kac 97 zyaln. wy apneno, nat teor, franc., nie- 
7 s 422. Zegarki damskie i męskie, kry- odaj to szewc Aleksiejew O Oę © ry agialipyd Ak o Du 
Klimat czna Stac ą Leśna te syst. a e tre ańiior Mie (rę Vivat jego firma złotal warno-Kudriawska 16b m. 4, od 1—3 godz. 
y y A der, chód na 18 kam. z prawdziwego zło- Bucik damski, czy to męski — s je mi 
Zakład Kumysowy ta angielskiego, nie złocone, pokryte gru- Pierwszorzędna jest robotal Gospod. Pasgukuje mie ER grunt. zeai 
| i Wodoleczniczy, bą warstwą złota 14-0 karat., tylko 7 rb. W firmie jego wybór wielki Pensyonat „Obrochtówka* Zofii i Ma-|cowaja d. Rachlickiej, T. P. miee 
s (st. kolei Brzesko Kijowskie]). x k., 2 a p =B 50 T 3 H 204 tp Giemzy, chromy i lakierki! ryi Leśniowiczówien, ul. Chałubińskiego. | < mm... — m 
Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuehnia pod SE 3 sł hi: 2. żę: W. a 3 Pantofelek z jego firmy Polecamy pokoje słoneczne na sezon letni Student prawnik 
dozorem lekarzy, internat, kąpiele w Horyniu. Wszelkie dogodności na miejscu. Darmo dodaje się do Zozask l BOJ Nigdy formy swej nie traci i zimowy. Położenie urocze wśród lasu. j 5 j 
Ceny bardzo dostępne. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od dnia je się do zegarka; pgle Widoki na góry. Smaczna i zdrowa kuch- A korepetycyi, może na wyjazd. 


gancką dewizkę modną, 2) brelok srebrny Kto natychmiast obstaluje, 


I5 maja do d. (-go września. Kolej do samego miejsca. 84 pr., lornetka z widokami, lub srebrny Nie na tem nie straci! nia. Wzorowa usługa. Fortepian na miej-|M. Błagowieszczeńska 44 m. 0. — 12169—6 


Adresować: d-r Dzierzbicki w Sławucie. 


MNÓSTWO LISTOW DZIĘKCZYNWNYCH. Prosimy nie porównyw 


- ; . Ceny przystępne. 12222—2 AE R 8a A 

Wa r 3 a e Da kompas, 3) woreczek zamszowy, chronią- Adres wiedz A Sou 5 Przy 7 kondycyi na lato, franc. 
3—11797—3 Lekarze Zakładu: H. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. cy od zepsucia. Do każdego zegarka do- RANĄ BE Z = Poszukuję wen, A a A 
IKIKIKIKIKIK IK IKIKIKIK IICN WE KIK IAC IM WOK KIK JX IC AC AK; łącza się poręczenie na 10 lat. Za cło Na letniska teoretycznie, początki muzyki, przedmioty: 
BŁAWATNY DOM AAT: 1 i przesyłkę 45 k., na Syberyę 75 k. Za- 12237—2 s wynagrodzenie od 25 — 30, godzin 4—5, dy- 

S A S w” Ł p ti iS k; ae i ada 0 RE Dozi a aA - Kodu od 2 gi = i gos- je Z are GEIN z pn azy ua E 

p pośrednio pod adresem: (można wyciąć odarsk. m. c rb., pewny śro- rzejowski Zjaz R m. 11. 12235 — 

- R uprun, n z ope ini a X i nalepić na kopercie lub A ek od komarów i meszek, pasy kor- A m = 
Kreszczatik 29, vis à vis pasażu. X Wiedeń 2/3 Atstrya | nN rac kowe, gąbki, pantofle, kapturki do ką- Naucz cielka z dyplomem ukończenia 

Na wiosenny i letni sezen otrzymano ostatnie nowości jedwabi, wełn Ū Wien 2/3 Jakubowie pieli, ogrodowe il pokojowe fajerwerki y Sacré-coeur poszuk. miej- 
i wyrobów bawełnianych. SUKNIE ODPASOWANE batystowe, płócienne, R Untr. Augartenstrasse 19—61 od 5 kop. poleca Petersburski ga |sca na lato, posiada franc., niem. i pol. Wia- 

X wełniane, jedwabne, koronkowe i w. innych. Ceny nizkie__stało. Na [at do ar k wyborowy, kryształowy do gazogeneratorów, skład Apteczny, Kreszczatik 43 domość biuro p. J. Andrzejowskiego, Kresz- 
Co sobotę sprzedaż resztek. 10 k y Ta *. 4 k ius „rd 3 przesiewany, z gwarancyą. Węgiel dąbro- $ wprost apteki Filipowicza ozatik Nr. 16. 12344—9 
BOKU IKIK IK IK IK IKIK IKKKIKNK. WIK IK! BEC CICC KMK RK CAC oDzęta POCZYWYGA TW  T20TI— vioki; gruby, renomowanych kopalń; węe-}@ 10% rabatu na wszystkie towary 10% $ klas. (oyisdęz, korep. poszukuje 
SZKOŁA KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEN Par "wi | TWP" A „ mina: ukany i maszynowy dos 8—12013—6 |© âs. kondycyi na wyjaz 4 Mich. 
Zarząd dóbr: „Boczaniea” niecki pozauayn dyi agi- a 


łowski zauł, 28 m. 1 od 23 mają Worzeb Kow. 
linia, willa Portenki dla T. Barcza. 12249-2 


filolog 3 kursu, znający fr. 
Student i niem.. poszuk Di 
townie: Pirogowska Nr. 10 m. 2. 1 2 


Analizy i ceny na żądanie, 


T. Bączkowskiej ma do wydzierżawienia 


1 prowadzi się pod moim osobistym kierunkiem. Formy i żurnale K im P J M skat 
otwar ta wysyłam na żądanie. Uczenice przyjmuję na nieszkanie, Po WRON nowo-zbudowaną aZl 16 // dll U 
dzierżawę w odpowiedniej miejscowości, 


czeniu kursu kroju i szycia wydaję świadectwa jako dyplomowany majster Warszawy- "na p ł d Ad Choti 
rzemysł ogrodniczy. Tes: otin, 


i Kijowa. T. Bączkowska, Kijów, Bezakewska 5. „—11852—9 KIJÓW. 17—12037—2 ET Fursu 3 

O a as a a A | i o gub. besarab. dla ogrodnika M 12345. Stud.-polit. ae RP een 
Stacya leśna, jedyne polsko-litewskie ry 8 NAGR. W ZŁOT MEDALEM w PARYŻU. Jm | M.- Włodzim. dlim, 2, Bolek, j 12148—3 

kąpiele na otwartem wschodniem a 7 RARA G € Sae RE Lm | — m 


O 

| il, uzdolniony wszechstronnie 
Ogrodnik wa wszelkich gałęziach, w 
zakres ogrodnictwa wchodzących, prosi 
o posadę przy większym ogrodzie lub o 


SE G 
E z E 3 Sjo: ina i - 
wybrzeżu m. Baltyckiego. EE) = | Student-francuz ATA Student uniwersytetu 
Sezon od l-go czerwca do 1-go względnie 15 września n. st. Dojazd koleją Libawo-ro- ES.  |BKUTECZNOŚCI) A  |Adresować: Tarasowska ul ka 3 14 m. 1, Poszukuje kondycyi tu lub na wyjazd. Ste- 
meńską do Prekuln i Libawy, skąd powozami i samochodami. Zakład pod kierun- | gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam- >55 i erouX. Ta 12198—3 |panowska X 11 m. 1. ` 12826 — 
kiom d-ra Stefana Slubickiego. W kurhausie hotel od 15—3,50 za dobę, pierwszorzędna | że do sprzedania dwunasto-konna maszyna =F - R SP NTAER| 1 21a Prem dA z AR o nv. 
restauracya pod kierunkiem lekarza. Utrzymanie całodzienne 1.75. W biurze Zarządu |parowa z całym garniturem i młocarnią do Ek DCISKOW ; - "EB e. Sławuta. Wołyń. Pensyonat Dr. A. Tar- 
wynajem mieszkań prywatnych, zakładowych od 30—150 rb. za sezon. Objaśnienia de 10: konia Iny. Bliższe szozegóły loco: poczta - 325) DD” ESTN | Student yo lijechniii poszukuje kon- |nawskiego dla chor. piersiowych- Otwarty 
czerwca: Warszawa, Jerozolimska 25.14, od 11—3, od 1-go czerwca w Połądze. 8-11908-8 oszcza, gubernia wołyńska. 11897-1 z e 2 ŁEGAĆ siĘ, NAJLAGOWNICTW. M.-Włodzimierska 54/2 gad. r a eea idę 0 — Fa R ma 
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. a i 
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